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Prob lem  nau k o w eg o  uzasadnienia  terytoryum Polski 
jest  zupełnie  no w y m ; odnosi  się to nietylko d o  kryteryów 
przyrodniczych,  ale nawet do  kryteryów historycznych. 
D ługow iekow y  źywothis toryczny Polski stałsię podstaw ą 
umysłowej konwencyi pojęcia Polski, pojęcia, którego 
nikt nie uzasadniał, b o  go  nikt nie kwestyonował.  
Bandke, Lelewel, Swięcki, czy Baliński rozw odzą  się 
nad  rozczłonkowaniem Polski, uzasadniają  przynależność 
części składowych do całości, nie widzą natomiast 
n igdy potrzeby  uzasadnienia  całości. Tak sam o pos tę 
pu je  i p rzyrodn ik  Staszic. Polska dla nich wszystkich 
jest pojęciem, które sam o przez się budzi n iedw uznacz
ne  wyobrażenia  terytoryalne.

Pojęcie terytoryalne Polski było  w szak  tak silnie 
wkorzen ione  w  um ysłow ość  europejską, że nawet tak 
realistycznie myślący dyplomaci,  jak lord Castlereagh, 
domagali  się od  kon g re su  wiedeńskiego  restytucyi 
terytoryalnej Polski w  granicach z przed  r. 1772, widząc 
w  tym jedyną gwarancyę pom yślnego  rozw oju  poli
ty cznego  całej Europy. (List Castlereagh’a do  Kongresu  
W iedeńskiego  z 12 stycznia 1815).
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Terytoryum z piętnem politycznej konieczności 
musi w  przyrodzie  kontynentu  odg ryw ać  n iedw uzna
czną rolę  fizyczną! P ro b lem  ten rozpoczą ł  budzić  
w um ysłowości  polskiej tern większy interes, im sil
niejszy pow staw ał  rozdźwięk między s tanem politycz
nym Polski,  a dążeniami n iepodległościowymi,  które 
musiały szukać punktu  oparcia nietylko na myśli poli- 
tyczno-his torycznej narodu ,  ale przedewszystkiem na 
terytoryum. Stąd to p ra w d o p o d o b n ie  wywieść  należy, 
że p ie rw sze  f izyograficzne uzasadnienia terytoryum 
Polski wywołała po lska  literatura emigracyjna.  Z lite
ratury tej, dotychczas na ogół,  a zwłaszcza w tym kie
runku mało  zbadanej , są mi jednak znane niektóre 
poszlaki, które usprawiedliwiają pow yższe  twierdzenie. 
P rz y p o m n ę  więc, że tam na emigracyi rozwinęła się 
kartografia p o lsk ad o  nowej świetności, w sp o m in am  im io
na Dufoura,  W rotnow skiego ,  Chodźki ,a  w samej nazwiej 
„Europę  cen tra le“ , nadanej w ów czas  Polsce,  przebija  
św iadom a myśl s łużenia  nietylko nauce, ale też poli
tycznym pre tensyom  Polski, uzasadn ionym  geograf icz
nie. Nie p o d o b n a  też pom inąć  milczeniem malowni
czego o b razu  Polski, który roztoczył p rzed  s łuchaczami 
S o rb o n y  Adam Mickiewicz (Rok I. wykład V.), bo 
chociaż brak  w nim jasnego odgran iczen ia  całokształtu 
Polski, to jednak uderza  w nim właśnie św iadom e 
poszukiwanie  d ró g  uzasadnienia  indywidualności ziemi 
Polskiej.

Rok 1846 zm yw a tymczasem z politycznej mapy 
E uropy  ostatnie ślady po lsk iego  bytu p ańs tw ow ego ,  
a ten fakt, łącznie z doświadczeniami politycznymi 
ubiegłych lat dziesiątków sprawił,  że m iędzynarodow a
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poli tyka przestaje się liczyć praktycznie ze sprawą 
Polski.  W bujnych chwilach szału w szechnarodow ego  
braterstwa podnos i  się jeszcze g łos,  dom aga jący  się 
o d b u d o w a n ia  Polski wolnej i n iepodległe j (uchwała 
francuskiej konstytuanty z 24. maja 1848), jest to je 
dnak  głos,  w którym realna p ods taw a  polityczne
g o  bytu, terytoryum, w afelctowym jego charakte
rze nie znalazła oddźwięku .  Bardziej znamienną była 
dyskusya w sprawie  Polski, p rzep ro w ad zo n a  w par
lamencie  angielskim 11. lipca 1856. Wielki i praktyczny 
rozum polityczny Anglików zwyciężył w tej dyskusyi 
nad  głębokiem poczuciem sprawiedliwości i afektu 
w sprawie  Polski. „W mej opinii, oio ostatnie słowa 
lo rda C la ren d o n e ’a, Polska  nie osięgnie z dyskus y 
parlamentarnych żadnej korzyści!“

Polacy byli tego  sam ego  zdania, jak stwierdził 
rok  1863. Polska przestała być o d  roku 1846 p rzed 
miotem in teresów polityki międzynarodowej,  słuszniej 
m iędzypańs tw ow ą zwanej, a po  roku 1863 rozpoczęły  
się w społeczeństwie polskiem dokonyw ać  p rzeob ra 
żenia tak doniosłe , a dla n iepodległościowych dążeń 
na rodu  tak niebezpieczne, że czas najwyższy,  aby 
wszcząć najgłębiej idącą i pow ażną  n aukow ą  rewizyę 
p o g lą d ó w  w  sprawie  narodow ych  i pańs twowych 
d ążeń  Polaków, rozwiązać niedwuznacznie  problem  
dok ąd  idziemy i dok ąd  właściwie iść mamy.

Albo Polska nie ma fizycznego uzasadnienia  
w przyrodzie  Europy ,  a wtedy nawet jej d ługowieko-  
wy byt m ógł  być tylko wynikiem pewnych poli tycz
nych i kulturalnych założeń i s tanów, a w takim razie 
s p ra w a  Polski jest wyłącznie zależną o d  p ow ro tu
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p o d o b n y c h  konstelacyi historyczno-poli tycznych. Albo 
też Polska tkwi w Europ ie  jako jeden  z jej o rgan i
cznych cz łonów b u d o w y  fizycznej, a w  takim razie 
jest n iepod leg łość  Polski p ro b lem em  znacznie  bliższym, 
b o  w p ro w ad zen iu  w  czyn woli ludzkiej nie p rzyroda ,  
a tylko inna wola  ludzka stoi na p rzeszkodzie .  Roz
pa tryw anie  to ma tem większą doniosłość,  że ro zch o 
dzi się tu nie tylko o kwestyę zasadniczą,  ale n iemnie j
o szczegó łow ą  wykreślenia  terytoryum, w  którem p rz y 
roda  kraju czynom i działaniom zorganizow anej  woli 
polskiej  nie będzie  stawiać przeszkody,  a raczej p o 
m agać  będzie .

Pode jm u jąc  się tego  zadania, nie m ożn a  dziś odrazu 
bud o w ać ,  b u d o w ę  należy rozp o cząć  o d  burzenia, od 
walki z poglądam i,  które raz postawione,  nietylko nie 
spotkały  się z wyczerpującą  krytyką, ale przeciwnie  
zaczęły w  ostatnich czasach coraz szersze  zataczać 

Jakkolwiek walka, którą tu wytoczyć muszę, 
obracać  się będzie  wyłącznie w  granicach zasad i teorji, 
jest ona  n iewym ownie  przykrą i bo lesną  niemal..., 
a jednak  n ie p o d o b n a  jej uniknąć.

O to  motywa, które s p ó r  teoretyczny smutkiem 
barwią, a jednak milczeć zakazują. Z końcem  lat ośm- 
dziesiąch ub ieg łego  wieku ogłosił  mąż niespożytych 
zasług znakomitą i do  dni dzisiejszych p o d  wielu 
względami n iedoścignioną  monograf ię  geograficzną 
Polski his torycznej.  Praca śp.  Wacława Nałkowskiego  
pojawiła się w Słowniku Geograficznym (Tom. VIII.,. 
str. 601— 51). Nicią p rzew odn ią  tej pracy był 
jednak  pogląd,  streszczający się w zadaniu , że Polska, 
jest krainą przejściową, że brak  dla niej w licu Europy
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o k reś lo n eg o  pojęcia fizyko-geograficznego, że w związku 
7.tem pozosta je  wreszcie „ n i e i s t n i e n i e  politycznego 
i n ieokreśloność  historyczno-poliltycznego pojęcia Po l
s k i“. W tym sądzie nie można niestety dopatrywać się 
zwykłego „lapsus calami“ . Wszelkie złudzenia rozw ie 
w ają  ostateczne wnioski. „Płaski ustrój powierzchni 
nie daje drobnym  n a rodom  i państwom schronienia, 
geograf icznego punktu oparcia. Na tym bezgranicznym, 
płaskim, przejściowym obszarze, m iędzynarodowa walka
o  byt odbywała  się i odbyw a z wielką zaciętością, 
k tóra znalazła wyraz w tak licznych walkach orężnych,  
jako też i w poko jow ych  „legalnych“ środkach mię
dzynarodowej  walki. Na takiej równinie różnice e tno
graficzne zacierają się szybko, narody słabsze mniej 
energiczne, mniej wytrwałe,  mniej zacięte znikają, jak 
w yspy  z miękkich mas ziemistych p o d  ciągłym napo- 
rem fal w zb u rzo n eg o  o c e a n u “.

Cześć dla pamięci męża, który wszystko co czy
nił i głosił, w ydobyw ał  z głębi sw ego  przekonania  
wstrzymuje  mię od  szczegółowej analizy powyższych 
tw ierdzeń. Ufam, że wyw ody  dalsze,  które istotę 
rzeczy w innem postawią  świetle, usuną też wszelkie 
wątpliwości,  które pow yższe  wnioskowanie  by w zb u 
dzić m ogło .  Jak wspom nia łem , pog ląd  Nałkowskiego 
nie spotkał się z wyczerpującą krytyką burzącą gmach 
myśli zb u d o w a n y  na rozpaczy. Taką tylko genezą  
m o g ą  sobie  tłómaczyć zejście myśli Nałkowskiego 
na  bezdroża ,  z których dla twórczej konstrukcyi nie 
było wyjścia. Losy chciały, że pierwszy głos przeciw 
koncepcyi  Nałkowskiego podniós ł  Rehman w sp o só b  
zarazem gwałtowny, jak niezręczny (Rehman, Ziemie
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dawnej Polski. T. 1., 49 i n.) ; łatwe tedy a zupełne  
zwycięstwo odn ies ione  przez  Nałkowskiego  w  sp o rze  
z Rehm anem , tem silniej g o  upewniło  słuszności sw e
go  stanowiska. (Polska, jako kraina przejściowa. Zie
mia 1910 Nr. 41— 46). Nie dosyć na tem, Nałkowski 
zwalając doszczętn ie  b u d o w ę  Rehmana, opartą  na o g r o 
mie „rażących n iekonsekw ency i“, wzbudzi ł  też w  sobie  
przekonanie ,  źe i mój na tę sprawę p og ląd  ma p o ś re 
dni bodaj  związek ze s tanowiskiem, zajętem przez 
Rehmana.  Tu się poczyna  d ruga  strona tej przykrej 
dyskusyi,  b o  s trona  osobis ta  sp o ru  z m ężem  wielkich 
zasług,  który się już bronić  nie może.  A jednak  gdy  
się przys tępuje  do tego  don ios łego  tematu,  t rudno  
zamknąć oczy na do tychczasow e kierunki rozwiązy
wania tego  problemu. Dla usprawiedliwienia  swej o so b y  
poda ję  tylko, że na głosy, dotyczące sprawy określe
nia geograf icznego  pojęcia  Polski, reagow ałem  na
tychmiast ;  uczyniłem to p o  raz p ierwszy w r. 1904, 
(Polska. O brazy  i opisy. L w ów  1904— 6. Zeszyt I.) 
reagując  p o ś red n io  na p ierwsze  w yw ody  Nałkowskiego ,  
następnie  w r. 1919 („Ziem ia“ 1910, Nr. 16), odpow ia-  
jąc na w yw ody  Hansl ika i Sawickiego, które szły po  
linii po g lą d ó w  Nałkowskiego  („Ziemia“ 1910, Nr. 2 ,8 ,9 ) .  
W obron ie  niejako młodych a d ep tó w  swej myśli w y 
stępuje  Nałkowski,  rekapituluje  i pog łęb ia  swoje  p o 
glądy, występuje  też po  raz wtóry przeciw p o g lądom  
Rehmana, po  raz pierwszy przeciw mojej na kwestyę 
po łożen ia  Polski koncepcyi.  („Ziemia“ 1910 Nr. 41— 46)* 
Studyum ostatnie N ałkow skiego  pojawiło się w czasie 
mej p o d ró ż y  na daleki W schód .  P o  pow rocie  z p o 
dróży z końcem  grudnia  1910 brakło już czasu na
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osobis tą  dyskusyę, śmierć n ieubłagana usunęła  jedną 
ze stron wojujących.

W pojęciu Polski fizyograficznej jako podstawy 
Polski politycznej ujawniły się do  tej pory  dwa kie
runki. Nałkowski i Sawicki określali prze jśc iowość  jako 
zasadniczą cechę  Polski fizyograficznej; uzasadniając 
przejściowy charakter Polski fizyograficznej czynili z tej 
cechy kierownicę oryentacyjną wszystkich p rob lem ów  
politycznych, dotyczących Polski.

Takim zasadniczym prob lem em , wynikającym 
z przejściowości Polski, była „jej misya przedm urza  
Z achodu  ku W schodow i i bramy dla W schodu  ku Za
c h o d o w i '1. Nie uznając przejściowości jako rysu zasa
dniczego  fizyograficznej P o lsk i , podnos i łem  wraz 
z mymi przeciwnikami ideowymi pasażow y charakter 
Polski, nazwałem Polskę fizyograficzną p o m o s tem  mię
dzy d w o m a  morzami,  a indywidualność jej polityczną 
upatrywałem w  jednoczących ją znakomitych a natu
ralnych węzłach komunikacyjnych. Ten sam czynnik, 
naturalną komunikacyę, któremu ja przypisałem rolę 
wiążącą, przypisywali zwolennicy przejściowości  rolę 
rozkładową. Kryterya his toryczne na podstawie których 
m ożnaby  się skłaniać do przyznania  słuszności obu  
kierunkom, nie m ogą  tu wchodzić  zgoła  w rachubę.

Najklasyczniejsze położenia  geograficzne wieki 
całe nie znajdują wyrazu w procesach historycznych, 
gd y  się w o la  ludzka silniejszą okaże od  fizyograficz- 
nych na nią wpływów. Niech świadczą wieki historyi
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pó łw y sp ó w  południowej  E u ro p y :  pirenejskiego, ap e 
nińskiego, g reckiego  !

Czy p rzy ro d zo n e  s tosunki komunikacyi Polskę  
w  naturalną całość wiążą, czy z niej czynią krainę 
przejściową, to m o g ą  rozs trzygnąć  tylko stosunki fizyo- 
graficzne ziemi. Zwolennicy przejściowoścł  Polski p o 
padli w  stare n ieporozum ienie  wielkiego Karola Rit- 
tera, po legające  na tem, ze p rzy rodzoną  jednostkę  g e 
ograficzną (das Naturgebiet)  u tożsamiano z terytoryami
o szczegó lnych  właściwościach politycznych, a znako
micie odgran iczonych .  Jakże inaczej zapatruje się na 
tę kwestyę najwybitniejszy przedstawiciel ,  b a  rzec m o 
żna twórca  teoryi geografii politycznej,  F ryderyk Ra
tzel. O to  jego s ło w a :  „Das natürlichst begränzte  Land 
ist das mit e inem Naturgebie t  zusammenfallende, wobei 
die Geschlossenhei t  nicht b los  in de r  Grenze, sondern  
auch in de r  Z u s a m m e n g e h ö r i g k e i t  dessen  liegt, 
was von  ihr um sch lossen  wird,  w esha lb  dann a u f  d i e  
G r e n z e n  a n  s i c h  o f t  g a r  n i c h t  m e h r  s o v i e l  
a n k o m m t “ . (Politische G eograph ie ,  str. 487). W in- 
nem miejscu s w e g o  znakom itego  dzie ła  idzie Ratzel 
jeszcze dalej i głębiej w myśl moich idei. „So wäre  
eine wiedernatürliche E inschränkung,  Naturgebie te  nur 
in natürlich um gränz ten  Ländern sehen  zu wollen. 
Jeder  Erdteil ist ein g rosses  Naturgebie t,  in dem je
des  Land  zugleich abhäng ig  vom  G anzen  ist und  das 
Ganze  beeinflusst . . Jedes  Land trägt Merkmale seines 
Erdteiles, von dem  es eine U n te ra b te i lu n g  ist, von 
dem es also eine M enge von Eigenschaften von vo rn 
herein überkom m t.  Jeg l iche  Besonderheit  in der  G e 
stallt eines Erdteiles findet ihre polit ische Verwertung
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in den Einzeln ländern“ . (1. с. str. 156). Ostatn ie  tu 
przy toczone poglądy, to twierdzenia  logicznie niewzru
szalne i z nich to w yw odzą  się najcięższe zarzuty 
przeciw pojm owaniu  Polski fizjograficznej jako krainy 
przejściowej. Każdy kraj, po jm ow any  przestrzennie 
łączy i dzieli, m oże więc być uważany za krainę przej
ściową w  każdym razie, w szczególności  zaś, gdy 
cechy łączące odgrywają  rolę silniejszą aniżeli cechy 
dzielące. Ale nawet tak postawiona kwestya krain 
przejściowych nie daje im żadnej cechy rozpoznawczej .  
Niemal wszystkie kraje świata są w  tym sensie  krainami 
przejściowymi. O graniczm y się do  cechy przejściowości, 
która w danym wypadku  przedewszystkiem wchodzi  w ra
chubę: przejściowość między w sch o d em  a zachodem. 
Nikt bodaj nie zaprzeczy ,że  dziś przywiązaną jest ta cecha 
do  Rosyi, dawniej znamionowała  o na  Polskę, ale ró w n o 
cześnie i Niemcy, je szcz e d aw n ie j tę sa m ą ro tę  p rzen o sze 
nia kultury zachodu,  w owym czasie idei Rzymu na w schód  
odgrywała  Francya. Ta więc cecha, czy misya dziejo
wa, jak mówią  zwolennicy Polski przejściowej jest 
cechą  w ędrow ną  w czasie, jest niewątpliwie cechą, 
zaw arunkow aną  b u d o w ą  fizyograficzną kontynentu 
europe jsk iego ,  która z drugiej strany nie jest też p o 
zbaw ioną  pew nych  i bardzo  doniosłych w pływów 
politycznych. Ale te wpływy polityczne nie idą tak 
daleko, by kraj, który „spełnił sw ą  misyę“ stracił też 
i racyę bytu poli tycznego, nakładają jeno na naród 
zamieszkujący terytorya, nię zbyt szczodrze przez przy
ro d ę  odgraniczone,  obowiązek wyciągnięcia o d p o w ie 
dnich konsekwencyi organizacyjnych.  Rozumiał to 
Piotr Grabowski,  pow ołany  przez Nałkowskiego na
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świadectwo, widział on  ow e  „do P o lak ó w  pola i drogi 
nieprzyjacielowi wyborne ,  p rz e s t ro n n e “ , p rzeczuwał  
jasnowidząco p o ż o g ę  rozbioru ,  ale i widział jasno 
radę: „W  samych rękach naszych,  w piersiach i gar- 
łach naszych munitia [n a sza ;  to nasze góry, to nasze 
w ody, to zamki, mury i wały p o l s k ie ! “ (Piotr Gra
bowski : Zdanie  syna k o ro n n e g o  o pięciu rzeczach 
Rzeczypospoli te j  polskiej 1595; patrz też jego  projekt 
ob ro n y  kresów, p odany  w broszurze:  Polska niźna 
1598). Przewidywał też p ro roczo  rozbiór  Polski 
w  swej słynnej mowie abdykacyjnej król Jan Kazimierz, 
ale też p o daw ał  jako motywa brak tej organizacyi w o jsko 
wej, którą posiadają  sąsiedzi, a w  dwieście  lat później 
kanclerz Bismark, zwracając uw agę  na politycznie 
n iekorzystne położen ie  pańs tw a  Niemieckiego, stawiał 
sw em u  narodow i tylko dwie  alternatywy, upadek,  albo 
m ęstwo i po tęga!  Istotnie ten sam przejśc iowy cha
rakter, który Nałkowski i Sawicki przypisywali Polsce  
jest też właściwy i N iem com , w ogóle  wszystkim ustro
jom pańs tw ow ym , po łożonym  na niżu, politycznie ro z 
członkowanym.

Rozpatru jąc  taki kom pleks  państw niżowych, na
suwa się w  pierwszym rzędzie pytanie, dlaczego dany 
niż jest politycznie rozcz łonkow anym ; czy przyczyna 
rozczłonkowania  leży w znamionach jego  fizyogra- 
ficznych, czy też w pewnej  historycznej konjunkturze. 
Nie w sp ó ln o ść  cech z obszarami sąsiednimi, bo  ta na 
niżowym obszarze  jest we większym stopniu , niż gdz ie 
indziej ob jaw em  nieuniknionym, ob jaw em  nie p o z b a 
wionym też pew nych  korzyści,  ale brak  cech, w yróż
niających ustrój pańs twowy o d  ustro jów sąsiednich,
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jest p rzyrodzonym  sprawdzianem  powstania  danego- 
ustroju pańs tw ow ego  li dzięki his torycznie uzasadnio
nem u układowi politycznych sił. Zwolennicy przejścio
w e g o  charakteru Polski odmawiali  jej tej cechy indy
widualnej, widzieli jej o d ręb n o ść  wyłącznie w dwuli
cowości,  ale w dwulicowości,  p rzystosowanej  na prawo 
i na lewo, w  spojeniu dwu typów, przynależących fi- 
zyograficznie do  wschodnich  i ząchodnich, z Polską 
sąsiadujących terytoryów. Wyciągnijmy z takiego p o 
glądu i s tanowiska najdalej idące konsekwencye.  Gra
nicę dwu typów wielkich kom pleksów  przynależących 
do  w schodu  i zachodu,  w  dawnej Polsce częściowo 
z jednoczonych,  p rzep ro w ad za  Sawicki wraz z Hansli- 
kieni w zd łuż  linii : ujście Wisły — ujście Dniestru.  
G dyby  tedy rozbiór Polski był uszanował tę sakramen
talną linię, układ polityczny E uropy  oparłby się na fi- 
zyograficznych podstawach  i przybrałby cechy trwałości 
i naturalności. Polacy staliby się kozłem ofiarnym sp o 
koju i szczęścia Europy. O to  konsekwencye ostateczne 
s tanowiska, które najdrastyczniej reprezentował Sawicki.

Nie wspom inam  o pog lądach  Lafayette’a, bo  one 
opierały się na idei b raters twa ludów , ale przypom inam  
zdania lorda Cast le reaghe’a, Palmerstona ,  znakomitych 
przedstawicieli poli tycznego realizmu, którym osobiste 
obrachunki z Po lską  za kult napoleonski nie zaciemniły 
horyzontu;  oni widzieli konieczność istnienia Polski, co 
p raw da  z poli tycznego, ale terytoryalnie uzasadnionego 
punktu  widzenia.  Ba nawet słynny historyk niemiecki 
Henryk  Sybel, jakkolwiek uważał posiadanie  ziem nad 
średnią  Wisłą jako kwestyę pierwszorzędnej  dla Nie
miec doniosłości,  to jednak motywując te pragnienia
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poli tyczne, stwierdzał za w zorem  N apo leona  indywi
dualność  tych ziem: to wielki klucz strategiczny ! 
(Sybel: Geschichte  der  Revolutionszeit. 1854. T om  II. 
str. 237). Czy Sybel nie patrzył się na istotę tego 
Mucza tylko ze stanowiska historyi i p ro b lem ó w  pol i 
tycznych Niemiec ! Nie u lega  dla mnie wątpliwości, 
l e  tak; że ten punkt  widzenia  nie dozwolił  mu ogarnąć  
tych nici, które we węzłowisku średniej Wisły się 
s c h o d zą ,  tych terytoryów, do których średnia Wisła jest 
k luczem; jakże inaczej wygląda łoby  wów czaste ry toryum , 
k tó rem u  Sybel przypisywał tak doniosłą  indywidualność!

W yw ody  zw olenn ików  Polski jako krainy przej
ściowej w  szczególniejszym tego s łowa znaczeniu są 
też oparte  na n ieporozum ieniu ,  mylnej interpretacyi, 
a nawet faktach i objawach mylnie obse rw ow anych  ; 
u t rzym ać  się też te pog lądy  nie m o g ą  żadną miarą. 
P rze jdę  więc krytycznie po po rządku  wszystkie a rgu
menty. podn ies ione  przez  Sawickiego i Nałkowskiego, 
aby raz tej orjentacyi koniec położyć.

Punktem  wyjścia dla po g ląd u  Polski , .przejściowej“ 
stało się pojęcie  Europy  środkowej.  Mniej ostro to 
występuje  u Nałkowskiego .  Nałkowski opierając się na 
ekwidystantach, liniach równej odległości  od  morza,  
op racow anych  przez R ohrbacha  stwierdza, że Polska  
leży na nasadzie  kontynentalnej części Europy, odzie- 
lając masę kontynentalną od jej części półwyspowej.  
Z g o d a  na to zupełna, lecz nie zgoda  z analogią, którą 
p rzep ro w ad za  Nałkowski między Polską  z jednej,  
a dol iną rzeki Ja lu  w nasadzie  pó łw yspu  Korei ,  niziną 
H indos tanu  lub Lombardyi  z drugiej  strony. Pomijając 
n ie ró w n o rz ę d n o ść  typów, wziętych w  analogię  wszyst
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kie one tem się o d  Polski różnią, że przedstawiają 
małe lub wielkie ulice bez  wyjścia, boiska, czy tereny 
w irów  historycznych, s p o w o d o w a n c h  tern, że łatwiej
szy jest d o  nich ze wszech  stron napływ aniżeli wy
pływ; przeciwnie w Polsce, w której warunki przypływu 
i odp ływ u mniej więcej się równoważą. Polska, to 
jak ten kij, co ma dwa końce, ła two m ogła  być za'a- 
ną, ale też równie  ła two i zalać mogła . O  losach Polski 
rozstrzygały  tylko stosunki zorganizowanej  woli sp o 
łecznej. Tyle na razie w tej kwestyi, w innem miejscu 
wywiodę,  że p ę d  rozw ojow y organizm ów  politycznych 
miał wskazane w  przyrodzie  niżu i drogi i kresy roz
w oju ,  poza  które ekspanzya traciła cechy i podstaw y 
naturalnej ekspanzyi.

Przekroczenie  tych naturalnych k resów m ogło  być 
nas tęps twem  tylko ofenzywy, opartej o zbyt silną 
w o lę  i organizacyę, albo pozbawionej  woli i zdezor
ganizowanej defenzywy.

Analogii blizkich w położeniach geograficznych 
nie znajdzie, ale zdaje mi się. że jeśli już koniecznie 
się  rozchodzi o wyszukanie analogii dla Polski, to 
raczej Armenia lub Persya  w  Azyi, Meksyk w Ame
ryce Północnej ,  a przedewszystkiem Argentyna 
w  Ameryce Południowej  reprezentują  typy nasad kon
tynentalnych i międzymorzy,  które swymi warunkami 
iizyograficznymi i losami historycznymi Polskę przy
pominają .

Dotkliwszą stroną systemu Nałkowskiego są  od 
wadliwie p rzep row adzone j  analogii, wysnute  z niej 
konsekwencye.  Mam na myśli kwestyę gradientu kul
turalnego. Gwałtowny spadek  kultury, rozwijający się
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na  zachodniej  granicy ziem polskich jest s p o w o d o w a n y  
zdaniem N ałkow skiego  warunkami naturalnymi, leży 
ona  bow iem  na krzyżowaniu  się różnych kultur, ma 
naturalne warunki pasażu, a znajdując się u nasady 
pó łw yspow ej ,  leży w miejscu, w którem szybko  
w  zwężeniu  n iżowem  bieżący p rąd  kulturalny u lega  
nag łem u  zwoln ien iu  z p o w o d u  nag łego  rozszerzenia  
się niżu i rozwidlenia  się d ró g ,  ten niż przecinają
cych. Przyznając, że in terpretacya w arunków  przy
rod zo n y ch  jest bez  zarzutu,  nie m o g ę  się zgodzić  
na w ysnute  z nich konsekw encye .  Jeden  z w niosków  
nie może,  co prawda,  p od legać  żadnej wątpliwości, 
to kwestya chyżości ruchu  p rą d ó w  kulturalnych ; 
pod lega ją  one  temu sam em u prawu, co p rąd  w ody  
płynącej, k tórego chyżość jest w odw ro tnym  stosunku 
d o  powierzchni przekroju  łożyska w o d n e g o .  Stąd 
wynika wszakże tylko jeden pewnik, że wędrujące 
procesy  kulturalne przekraczają  ziemie Polskie 
z mnie jszą chyżością aniżeli pędziły p rzez  ziemie fran
cuskie lub niemieckie. Czyż m ożna  wszakże na tej 
podstaw ie  wnosić,  że wynikający stąd gradient  kul tu
ralny jest zjawiskiem stałym, że natężenie spadku  kul
turalnego będzie  zawsze  na granicy polsko-niemieckiej 
n iezm iennem ? Pytanie to nie obe jm uje  jeszcze innej 
a b a rd zo  doniosłej  kwestyi, które i jakie objawy na
leży zaliczać do  cech spadku  kulturalnego. Zdaje  mi 
się  nie u legać  wątpliwości,  że bijące w  oczy objawy 
do b ro b y tu  sp o łecznego ,  asanacya miast i d o m ó w  m i e 
szkalnych, ba nawet rozmaitymi drogami ro zp o w szech 
niana p iśm ienność  n a ro d ó w  nie są bezw zględnym i 
miernikami kultury!  Przeciw takiemu pojm owaniu  g ra 
dientu kulturalnego, re p re z en to w a n e g o  przedewszyst-http://rcin.org.pl
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kiem przez Hanslika i Sawickiego podnios łem  już 
w innem miejscu kilka zarzutów, rzuciłem kilka myśli. 
(Ziemia 1910, Nr. 16). Tym prob lem em  nie b ędę  się 
tedy więcej w tem miejscu zajmował. Pozostaje  kwe- 
stya druga, czy gradient kulturalny na granicy polsko- 
niemieckiej, istniejący w tej lub innej formie, w wiel- 
kiem, czy małem natężeniu, jest zjawiskiem trwałem, 
czy zmiennem. W innem miejscu już wspomniałem, 
że ta tzw. misya dziejowa między w sch o d em  i zacho
dem, uważana jako jeden  z pods taw ow ych  rysów 
„przejściowości"  Polski, jest zjawiskiem historycznem, 
wędru jącem w ostatnich dwudziestu stuleciach z Włoch 
d o  Francyi, z Francyi do  Niemiec, skąd wreszcie do 
Polski. Spełnianie tej tzw. misyi może się dokonywać 
tylko pod  warunkiem istnienia silnego gradientu  kul
turalnego, zakładając, że p rzyrodzone  warunki k o m u 
nikacyjne jej z góry nie wykluczają.  Z chwilą osłabienia 
się spadku kulturalnego w terytoryum misyjnem, w ę
druje „misya“ w kierunku kultury niższej, w tym wy
pad k u  na w schód .  Miałaźby Polska przedstawiać takie 
warunki fizyograficzne, które rozwój tego spadku kul
turalnego stale protegując,  czyniłyby z niego objaw 
naturalny, na który procesy  historyczne tylko modyfi
kująco wpływaćby mogły? Zdawałoby się a priori, że 
takie przypuszczenie  jest zgoła  wykluczone, że poszu 
kiwanie s tałego spadku  kuituralnego w krainie niżowej 
sprzeciwia się najpierwotniejszym zasadom antropo-  
geografii,  a jednak bo lesne  zapew ne  nad wyraz refle- 
ksye nad s tanem faktycznym współczesnych s tosunków 
politycznych doprow adzi ły  patryotów a ludzi nauki 
zarazem do  takiego ob łędu!
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W  myśl łych p o g lą d ó w  przecina Polskę  wielka 
i doniosła  granica fizyograficzna, oddzie la jąca E uropę  
zachodn ią  od  wschodnie j .  W zachodniej  części Polski 
są  jeszcze góry łańcuchow e  (Karpaty), których ani w e  
w schodnie j  Polsce,  ani we wschodnie j  Europie  już 
nie ma więcej. Niż polski w  części zachodniej  ma 
b u d o w ę  sw ego  pod łoża  zakłóconą, jak w Europie  za
chodn ie j ,  w Polsce  w schodn ie j  jest polski niż nie 
tkniętą ruchami skorupy  ziemskiej płytą, jak we w sch o 
dniej Europie .  Rzeki E u ro p y  zachodnie j płyną do  pół
n o c n e g o  tylko morza,  jak Wezera, Łaba, Odra.  Ostat
nią taką ku w schodow i  rzeką jest Wisła, która sąsia
duje  z dorzeczami dw u  s toków, p ó łn o c n e g o  i p o łu 
d n io w eg o .  Klimatyczna granica między w sc h o d e m  

zach o d em  E uropy ,  którą wyznacza p o d łu g  Woej- 
kow a izamplituda*) rocznej temperatury  23° biegnie  
w  kierunku po łudn ikow ym  przez  Polskę ,  przecinając 
W arszawę.  Naturalnym b ieg iem rzeczy są we florze
i faunie Polski z jednoczone  cechy w s c h o d u  i z achodu ,  
a najbardziej typow e d rzew o leśne zachodu ,  buk  p rze 
kracza ku w sch o d o w i  zaledwie  linię Wisły, a klasyczna 
dla krainy s tep ó w  szarańcza nie przekracza ku zachodow i 
Polskiej ziemi.

Spadek  kulturalny na tej z natury granicznej linii 
jest n ieuniknionem nas tęps tw em  stale działających p rze 
ciwieństw fizyograficznych, stosunki etnograficzne
i poli tyczne tego  terytoryum są zaś ostatnim tych 
wszystkich im p u lsó w  ow o cem .

*) Amplitudą rocznej temperatury nazywamy różnicę między 
średnią temperaturą stycznia 1 lipca; jest to doniosły miernik 
kontynentalizmu klimatu. Izamplitudą nazywamy linię, łączącą 
miejscowości równej wartości amplitudy; izampiitudy słusznie 
tedy mogą uchodzić za ważne granice klimatyczne.http://rcin.org.pl
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Smutne by być musiały w n ieskończoność  losy 
narodu,  k tórego  historya w tak niefortunne p rzemie
ściła terytorya. G dy  jednak,  jak to już wielokrotnie za
znaczyłem p o g ląd  na Polskę  „prze jśc iową“ rozwinął 
się na sze regu  n ieporozum ień ,  wytknę najbardzej ude
rzające, w  tem mniemaniu, że stwierdzenie  szczerb 
zasadniczych w teoryi „p rze jśc iow ośc i“ uwolni mię od  
szczegółowej ze zwolennikami tej teoryi dyskusyi.

W schodn ie  części po lsk iego  niżu nazwano płytą, 
której ruchy sko ru p y  ziemskiej się nie tknęły; widzia
no w tem zjawisku doniosłe  znamię  kontrastu między 
w sch o d em  i zachodem . Mimo, że pog ląd  ten zyskał 
w ostatnich czasach nowych i pow ażnych  szermierzy 
(Tornquis t,  Geologie  von O stpreussen ,  1910) mimo, 
że pow oływ ano  się na brak trzęsień ziemi we w sc h o 
dnich częściach ziem polskich, jako na d o w ó d  niezbity 
tego  zjawiska, a opierano się w tej mierze na najwię
kszej pow adze  w  kwestyach sejsmologii  (M. de Bal- 
lore, T rem blem ents  de terre 1906), zwolennicy „przej
śc iow ośc i“ zbłądzili, bo  zapomnieli , że n iezawodne 
źródła  badania  przyrody ojczystej znachodzą  się na 
miejscu i p o ś ró d  polskich badaczy. Jak niże całego 
świata, tak też i polskt niż jest wolnym od silnych 
wstrząsów sko rupy  ziemskiej, nie jest jednak o d  nich 
zupełnie  wolnym. Laska zestawił w  swych studyach 
(O  trzęsieniach ziemi w Polsce. K osm os .  1902. E rd 
b e b e n  Polens .  Akad.  d. Wiss. Wien 1902) 54 trzęsień 
ziemi, które nawiedziły Polskę  od XVI wieku począwszy ,  
moje  poszukiwania  powiększyły  tę liczbę od  63. Z liczby 
tej w ypada  na dziedziny Sudetów i wyżyny M ałopol
skiej (Kieleckiej) 9, na Karpaty 13, na pojezierza nad
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bałtyckie 17, a na płyty czarnom orsk ie  (od  Lw ow a na 
w schód)  27. Czy na podstaw ie  tych faktów m ógłby  
przyrodnik  przyjąć tezę zwolenników przejściowości ?

Stosunki hydrograf iczne  Europy  klasyfikują z w o 
lennicy „p rze jśc iow ośc i“ w e d łu g  tego,  czy w o d y  pły
ną w jednym  kierunku, ku północy, czy należą do 
obu  s to k ó w  europejskich, pó łn o cn eg o  i po łudn iow ego ;  
pie rwsze ,  to w o d y  zachodnio-europe jsk ie ,  drugie  są 
właściwe Europie  wschodnie j  ; Wisła, która sąsiąduje  
z dorzeczam i o b u  stoków, N iem na  p ó łn o cn eg o ,  a D n ie 
stru i Dniepru ,  p o łu d n io w eg o ,  jest rzeką przejściową. 
Do  jakich konsekwencyi się dochodzi ,  opierając się 
na takich znam ionach  klasyfikacyjnych, wystarczy za
znaczyć, że te sam e  cechy, dla których zaw yrokow ano
o Wiśle, jako granicy między E uropą  zachodn ią  a w s c h o 
dnią, piętnują  też Ren, a nawet  Loarę,  lub G aronnę .  
Wszystkie  te rzeki bow iem  sąsiadują  z dorzeczami 
stoku p ó łn o c n e g o  i p o łu d n io w e g o ,  wszystkie  też jak 
Wisła są  p o łączone  kanałami, łączącymi morza  po łu 
dnia z morzami pó łnocy  !

Dla zadokum entow ania  granicznej roli Wisły p o 
s łużono się jeszcze znam ionam i hydro log icznymi.  Rze
ki E u ro p y  zachodnie j ,  m ów iono ,  cechują  pow odz ie  
letnie, E u rop ie  w schodn ie j  są właściwe p o w o d z ie  w io 
senne,  s p o w o d o w a n e  tajaniem śn iegów . Wisła, twier
dzo n o  jest  osta tn ią  rzeką ku w sch o d o w i ,  która ob o k  
przew agi  w iosennych  ma także i p o w o d z ie  letnie.

Twierdzenie  to jest n a p rz ó d  nie zupełnie  z g o d n e  
z praw dą ,  bo  D nies tr  ( p o d łu g  obserwacyi ,  niestety 
nie przekraczających w  dół  O k o p ó w  św. Trójcy) ma 
bodaj  silniej j e szcze  niż Wisła wykształcone p o w o d z ie
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letnie, a powtóre ,  że kryteryum klasyfikacyjne, w tym 
w ypadku  podnies ione ,  nie m oże  być przyjętem bez  
zastrzeżeń. P ow odz ie  letnie są następstwem klimatu 
gó r  i szybkiego  w krajach górskich spływu wody,  
a dorzecza  niżowe sam eg o  skraju zachodniej E uropy  
pow odz i  letnich zgoła nie znają !

Kwestya klimatu, wywierającego tak p rzem ożny  
w p ły w  na wszystkie ob jaw y życia całego świata o rg a 
nicznego, musiała się z natury rzeczy stać tym tere
nem teoretycznym, który w problem ie  „prze jśc iowości“ 
Polski miał o deg rać  rolę fundamentu. Zdaje mi się 
jednak nie ulegać wątpliwości, że i w tym kierunku 
nie tylko nie zas tosow ano kryteryów ścisłych do ana
lizy s to su n k ó w  klimatycznych Polski, ale nawet bodaj  
że sądzono  o klimacie przedewszystkiem d rogą  p o 
średnią, d rogą  spostrzegania  p ro d u k tó w  klimatu. Tym 
w  oczy bijącym p roduk tem  klimatu, który w wiekowych 
dziejach Polski odegra ł  p rzemożną,  a smutnej pamięci 
rolę, to s tepy po łud n io w eg o  w s c h o d u  ziem Polskich.

Kw estyę  s tepów  m ożna  rozpatrywać ze sta
nowiska  an tropogeograf icznego ,  powiem  polityczno- 
his torycznego, jakoteż ze stanowiska fizyograficznego, 
Ze s tanowiska an t ropogeograf icznego  należy stwierdzić, 
że stepy nie tylko utrudniają rozwój umiejscowionej 
kultury, ale nawet przejmując p o d  warunkiem trwałego 
pośrednic tw a  kulturalnego wyższy poz iom  oświecenia  
sw ych p o seso ró w ,  utrudniają, jeśli wprost  nie wyklu
czają rozwój silniejszych i trwałych organizacyi poli
tycznych. Wszystkie głośnie jsze w historyi pańs twa 
s tepow e,  nosiły na sobie  zawsze osobiste  pię tno tw ór
cy państwa, n igdy piętno narodu. Kultura społeczeń-
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stwa s te p o w e g o  stawała się dla życia p ań s tw o w eg o  
tego państwa nie potęgą,  lecz słabością. O s w o b o d z e 
nie z jarzma nie wychodziło  nigdy o d  samych s p o 
łeczeństw s tepowych,  lecz zawsze  o d  sąsiadów rolni
czych, których kultura opierała  się na karczowiskach 
w śród  puszcz  leśnych. Tak więc terytorya s tepowe, 
p o zb aw io n e  własnej kwalifikacyi pańs tw ow ej  stawały 
się zawsza  częścią sk ładow ą  o b w o d o w y c h  us tro jów  
państw ow ych ,  opartych o kulturę rolniczą i koloniza- 
cyę. P roces  ten wchłaniania i p o d p o rz ą d k o w a n ia  na
wet po tężnych  państw  stepowych,  opartych  o po tężną  
indywidualność  twórcy, p rzez  koionizacyę Islamu, Ro- 
syi i Chin  na obsza rze  s te p ó w  Azyi Ś rodkow ej  p rz e d 
stawił b a rd zo  w y m ow nie  C. Vallaux (Le sol et 1’etat 
1911).

Takie znaczenie w  rozw oju  państw ow ęj  organi- 
zacyi Polski mogły  mieć i w znacznej części też miały 
stepy na jej po łudn iow o-w schodn ich  kresach.

Teraz należy sie rozpatrzeć,  w jakiej mierze p o 
łożenie  Polski u krawędzi s te p ó w  zdobyw ało  cechę  
„prze jśc iowośc i“ , a raczej w  jakim stopniu  ta „przej-  
śc iow ość“ była wypływ em  s tosunków  klimatycznych. 
Step, jako zb iorow isko  roślinne jest w swym ca ło 
kształcie nas tęps twem  rozlicznych czynników, w śró d  
których klimat m o że  o d g ry w a  najwybitniejszą rolę, 
ale o b o k  k tó rego  nie pozosta je  bez  znaczenia  i s tru
ktura i rzeźba  terenu, rozdolinienie, a więc gęs tość  
sieci w odnej ,  jakoteż gleba. Nie w c h o d ząc  w szcze 
góły tego  zawiłego p rob lem u ,  zaznaczę tylko p o k ró t 
ce, że poz iom y  układ wars tw  lekko falistej równiny, 
s łabo  zaznaczona  tekstura*), gleby p rzepuszczalne ,

*) Pod teksturą rozumiemy gęstość dolin.http://rcin.org.pl
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oto najkorzystniejszy zespół,  w którym obok,  do  p e w 
neg o  stopnia,  nawet mimo s tosunków  klimatycznych, 
formacya s tepow a utrzymać się może. Rozwój stepu 
b ez  korzystnych dlań w arunków  klimatycznych jest 
niemożliwym, konserwacya jednak s tepu wśród  wy
tworzonych  przez  klimat korzystnych warunków u b o 
cznych, jest jednak również nieuniknioną, m im o nawet 
tego,  że o d p o w ied n ie  warunki klimatyczne należą już 
do  przeszłości. Nie ulega więc najmniejszej wątp liwo
ści, że istnieją też anachronis tyczne formacye s tepowe, 
a nie brak posz laków , źe i stepy, wciskające się kli
nem na p o łudn iow o-w schodn ich  kresach Polski należą 
do takich przeżytków klimatycznych.

Stepy w dob ie  przedhistorycznej sięgały daleko 
ku zachodow i Europy, a glinki nawiane, naoczne świad- 
ki czynnego klimatu s tep o w eg o  znajdują się nawet w Bel
gii, na wybrzeżach Atlantyku (Rutot, Essai sur les varia
tions du climat 1910). O d  o w e g o  czasu, w obecności  
człowieka, cofały sie warunki klimatu s tepow ego  w cią
gu  licznych lat tysięcy coraz dalej ku w schodow i,  a w ślad 
za tein, ale z opóźnien iem  wielowiekowem cofał się w tym 
sam ym  kierunku i step. W o b e c  tego ,  że s tepy jeszcze 
współcześnie  w  ob ręb ie  ziem polskich się znajdują, 
pozosta je  pytanie, czy one  są  na miejscu, wskazanem 
przez warunki klimatyczne, czy też są one  tylko kli
matycznym przeżytkiem. Granicy klimatycznej s tepów 
w  Europ ie  dotychczas nie wytknięto. Nie p o m n ę  na
wet,  czy tę kwestyę teoretycznie rozpatrywano.  Rzucę 
w ięc  na nią tylko kilka promieni światła, posługując  
się d rogą  analogii. W Ameryce pó łnocnej ,  w której 
p rob lem  gospodark i  rolnej na s tepach ma p ierwszo
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rzędną  don ios łość  ekonom iczną ,  os iągnęły  s tudya 
w  tym kierunku o g ro m n e  rozmiary, zdobyły  szeroką 
skaię doświadczenia .  Granicę klimatycznę s tepów, okre 
ślaną w  praktyce gospodarcze j ,  jako granicę poza  którą 
należy s tosow ać  szczególne  metody  up raw y  roli, tzw. 
dry-farming (suche  gospodars tw o) ,  wyznaczają  Amery
kanie izohyetą*) 50 centymetrów, uważają  to jednak 
jako wartość  najwyższą, odpow iada jącą  terytoryom o naj
wyższej temperaturze lata. P rzy  niższej temperaturze  
lata klimatyczna granica dry-farming p rzesuw a  się ku 
ob sz a ro m  suchszym . Tak np .  w pó łnocnych  częściach 
preryi S tanów  Z jednoczonych ,  w stanie Montana w y 
zn aczono  empirycznie  granicę s tepow ych  form g o s p o 
darstwa przez  izohyetę  35 cm, w gorącym  stanie Teksas  
p rzesuw a  się ta granica do o bsza rów  wilgotniejszych 
ograniczonych  przez  izohyotę  52 cm. (W idtsoe  : Dry- 
îarming, a System of Agriculture for Countries u n d e r  
a Low Rainfall. N e w  York 1911). Pon iew aż  lato nawet 
w  stanie M ontana jest jeszcze  w przybliżeniu  o dwa 
do  trzech stopni cieplejsze o d  lata naszych dziedzin 
s tepow ych,  p rze to  rozmiary parowania  są na naszych 
s tepach  znacznie niższe, niż na s tepach  Montany,  
a p rze to  klimatyczna granica stepu znajdować się m u 
si u nas przy o p ad ach  atmosferycznych niższych jesz
cze niż w Montanie.  Najniższe tymczasem opad y  naszych 
s te p ó w  przekraczają  n aogó ł  45 cm, a tylko we w ą
ziutkim pasie s am eg o  p o m o rz ą  schodzą  poniżej 40 cm: 
Dośw iadczen ia  amerykańskiej kultury s tepowej w zw iąz-

*) Izohyetą nazywamy linię łączącą punkta równej wyso
kości opadów  atmosferycznych.http://rcin.org.pl
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ku ze spostrzeżeniami klimatycznymi, czynionymi na 
stepach dawnej Polski wiodą do wniosku,  źe stepy 
ow e są już klimatycznym anachronizmem, że walka 
człowieka z nimi ma wszelkie szanse pow odzen ia .  Hi- 
storya p ługa  polskiego nie pozostaje  w sprzeczności 
z tymi rozważaniami przyrodniczymi.

Jakież są  tedy podstaw y zwolenników „przejścio- 
w o śc i“ Polski , wysnute  z jej znamion klimatycznych? 
Oto ,  jak w spom nia łem  izamplituda 23 stopni przecina 
Polskę  na dwie nierówne części, owa izamplituda, 
której W o e jk o w  wyznaczył rolę granicznej linii między 
E uropą  wschodnią ,  a zachodnią

Jakie kryteryum Uzasadnia tę doniosłą  rolę kli
matyczną owej linii? Oto  średnia arytmetyczna między 
wartością ampli tudy oceanicznego  skraju, a europejsko- 
azyatyckiej granicy wynosi 23°. Już ta m e toda  w y p ro 
wadzenia  tej granicy klimatycznej musi budzić  pode j 
rzenie, że mamy tu doczynienia  z granicą nie naturalną, 
a abstrakcyjną. Nad znaczeniem amplitudy jako zna
mienia kl imatycznego zastanawiałem się wielokrotnie
i zabierałem w tej sprawie  głos (,,Ziemia“ 1910Nr. 16. 
Esquise climatique de l’ancienne P o lo g n e .  Bull Soc 
Vaud. Lausanne. 1910), dochodziłem też zawsze do  
wyniku, że w klimatologii E uropy  m ożna  wydzielić 
indywidualną i zaokrągloną jednostkę klimatyczną pol
ską, której s topień pokrewieństwa z klimatami zacho
dniej E uropy  bliski, z klimatem wschodniej  Europy  
ba rdzo  tylko słabo się wiąże. Dla niniejszego szkicu 
przeprow adzi łem  jeszcze inną spekulacyę na pods ta 
w ie  klimatologicznego materyału europejskiego,  aby 
dać m ożność  wyrobienia  sobie  sądu w tej sprawie,
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a zarazem, by wykazać, że wiele d ró g  analizy klima
tycznej, jeśli nie wszystkie w iodą  do  tego  sam eg o  w y 
niku ; Polska wiąże się klimatycznie w  jedną całość 
z E u ro p ą  zachodnią ,  między klimatem Polski a Rosyi 
istnieje nie przejście, lecz przeskok.  A teraz przystę
puję  do  uzasadnienia  m ego  twierdzenia. Dla wysp 
Brytyjskich, Francyi, Niemiec, Polski i Rosyi wyszuka
łem w  materyałach zestawionych przez  H anna (H a n d 
buch  der Klimatologie. T o m  3-ci) miejscowości  z naj
w iększą i najmniejszą wartością  ampli tudy. Średnią  
ary tmetyczną z tych wartości przyjąłem jako charakte
rystyczną dla ś redn iego  po łudn ika  tych krajów. Na tej 
p odstaw ie  m ożn a  było obliczyć, źe ampli tuda rośnie 
co 100 km ku w sc h o d o w i  : między Anglią a Francya
o 0'47°, między F iancyą a Niemcami o 0.40°, między 
Niemcami a Polską  o 0 -44, między Po lską  a Rosyą
0 0 63®. Przyjmując silniejsze wzrosty ampli tudy jako 
wyrazy granic  klimatycznych,  spos t rzegam y  dwie ba r 
dzo słabo zaznaczone granice klimatyczne między 
Anglią i Francyą, jakoteż między Niemcami i Polską, 
a jedną b a rd zo  silnie się rysującą między Polską 
a Rosyą. D o  tego  s a m e g o  wyniku doszed łem  w mej 
szczegółowej  analizie klimatycznej, której szkic fran
cuski powyżej  zacytowałem, a kióry pojawi się wkrótce 
w  g run tow nie jszym  opracow aniu  w Encyklopedyi P o l 
skiej, wydanej  p rzez  Akademię  Umiejętności w  Kra
kowie.

Na zakończenie  tej nieco długiej, ale dla  oceny
1 krytyki po łożenia  Polski zasadniczej dyskusyi,  d odam  
jeszcze, że wykreś lona  p rzezem nie  m a p a  amplitud 
termicznych Polski (m anuskryp t)  rzuca wiele a innego

http://rcin.org.pl



—  25 —

światła, aniżeli do tychczasow e  studya Wilda, na p o d 
stawie których W oejkow  i nasi zwolennicy „przejścio" 
w o śc i“ o w schodn io -zachodn im  charakterze ziem P o l 
ski wyrokowali . Przedewszystkiem izampli tuda 23 nie 
biegnie  zgoła tak prawid łowo, jak sobie  dotychczas 
w yobrażano ,  pow tó re  biegnie  ona o 100 km na w schód  
od  Warszawy. Skonstruowana  p rzezemnie  m apa wyzna
czając wreszcie  miejsca s ilnego gradientu ,  wzrostu  am
plitudy, wyklucza p o n ad  wszelką wątpliwość istnienie 
granicy klimatycznej, przecinającej w kierunku po łu 
dnikowym  polską  ziemię.

W o b e c  tego stanu rzeczy dziwnem by się wy
dawało i jakoby od  s tosunków  klimatycznych zupełnie  
niezależne, takie rozmieszczenie  flory i fauny, jakie 
przyjmują  zwolennicy „prze jśc iowości“. Kilka uw ag  
krytycznych poświęciłem tej sprawie ze stanowiska 
o g ó ln e g o  już na innem miejscu („Ziem ia“ 1910, Nr. 
16) ale now e myśli wzbudziły  się we mnie p o d  wpły
w em  przeglądu  świeżej literatury. P ie rw szorzędną  rolę 
o dg ryw a  w  tym problemie  kwestya buka. W schodn ia  
granica tego  zachodn io -eu rope jsk iego  drzewa była 
zdaw na  p rzedm io tem  p o w a ż n e g o  interesu naukow ego .

Wyznaczał ją De Candolle , Drude,  K oppen ,  osta
tnio Hryniewiecki.  (K osm os ,  Lwów 1911). O tóż  
w  świetle wszystkich tych badan granica wschodnia  
buka  przecina ziemie polskie w ten sposób ,  że zw o
lennicy „prze jśc iowośc i“ Polski mogli pow ołać  się na 
nią, jako na w y m o w n y  argument.  Co jednak mię u- 
derzyło, to fakt, że w schodnia  granica buka  wykazuje 
p e w n e  relacye z chronologią  s tudyów ; każde nowsze  
s tudyum  przesuw a  tę granicę bardziej  na zachód,  o 
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statnie s tudyum  Hryniewieckiego cofnęło ją nawet na 
zachodni ,  lewy brzeg  Wisły. Stwierdzenie  tego ob ja 
wu w zbudzi ło  w e  mnie  podejrzenia , że mamy w tym 
w yp ad k u  do czynienia nie z klimatycznem terytoryum 
buka,  lecz z jego  rozsiedleniem, kurczącym się stale, 
w  ostatnich czasach gwałtownie  p o d  w p ływ em  nie 
zawsze  gosp o d a rcze j  kultury leśnej człowieka. Jedyne 
świadectwo, że buk nietylko całą dziedzinę Wisły, ale 
też i dorzecze  N iem na obejmował,  złożył Mickiewicz, 
a z p om iędzy  florystów ostatniej d o b y  bronił  tego 
s tanowiska Zapałowicz. Ponieważ dzisiejszem rozmie
szczeniem buka teza Mickiewicza stwierdzić się nie da, 
p rze to  skłoniłem jed n e g o  z moich uczni do poszuk i
wań nad rozmieszczeniem nazw geograficznych, p o 
c hodzących  o d  buka, a nie przesadzając  wyników tej 
pracy, będącej  w  toku, p o d a m  tylko, że nazw takich, 
św iadków  n iedaw nego ,  a sze rszego  na ziemiach P o l 
ski rozsiedlenia  buka, jest wiele, nietylko na wyżynie  
Lubelskiej  i w Chełmszczyźnie,  ale że sięgają one  do 
granitowych ja rów  Tykicza i Rosi, nie brak  ich w  po-  
rożystej części średniej Dźwiny, a więc aż do najdal
szych p ó łn o c n o -  i p o łu d n io w o -w sch o d n ich  k resów 
dawnej Polski.

W sp ó łczesn e  rozmieszczenie  buka  pozosta je  w e 
d ług  w sze lk iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  w  rozbieżności  
ze s tosunkam i klimatycznymi, które warunkują  jego  
rozsiedlenie i d la tego  wyniki badań  florystycznych nie 
m o g ą  służyć za p o w a ż n ą  pods taw ę  d o  ocenienia  prze j
śc iow ego  charakteru klimatu ziem polskich. Przeciwnie, 
geogra i iczne  rozmieszczenie  nazwy buka  w imionach 
własnych rzek i osad  ludzkich wraz z dow odam i d o 
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starczonymi z bezpośredn ich  spostrzeżeń meteoro logi
cznych składają się na obraz  klimatu polsk iego  p o 
krew nego  typom  zachodnim , o b ceg o  typom w scho
dnio-europejsk im.

P o d n o sz ą c  kwestyę buka, stali jednak zwolennicy 
„prze jśc iowości“ Polski na stanowisku współczesnej  
nauki. Nie m ożna  tego powiedzieć  o całokształcie 
materyału d o w o d o w e g o ,  na którym teoryę przejścio
wości Polski zb udow ano ;  miałem już sp o s o b n o ś ć  kil
kakrotnie lo zaznaczyć; na zakończenie  podam  jeszcze 
jeden  taki przykład w tem przekonaniu , że tego ro
dzaju krytyka najbardziej p o d k o p u je  każdą b u d o w ę  
teore tyczną.  A trudno zaprzeczyć, że pragnąłbym  i dla 
d ob ra  i dla słuszności  sprawy, kwestyę przejściowości 
Polski raz na zawsze z literatury i z myśli spo łeczeń 
stwa polskiego wytępić.

Otóż  p o dobn ie  jak połowiczną przynależnością  
Polski do dziedziny buka z jednej strony akcentowano 
zachodnio-europejsk ie  odg łosy  w obrazie  Polski, tak 
wkraczaniem szarańczy w po łudn iow o-w schodn ie  kresy 
Polski dok u m en to w an o  jej przynależność do europe j
skie wschodu.

Czy wystarczał dla poparc ia  tego twierdzenia 
fakt rozsiedlenia szarańczy wędrow nej  na ste ach Pol
ski i Węgier , na stepach i pustyniach Azyi i Sahary? 
Czy  nie powinien  budzić  pewnej powściągliwości 
w  takim w nioskowaniu  fakt, że taż sama szarańcza 
mieni swoją  ojczyzną całe Włochy i Alpy południowe,  
ą na równinach Gaskonii dosięga te ry to ryun  szarań
czy wybrzeży Atlantyku ? Ale nie dość na tem ; sza
rańcza może się chlubić rozległą ojczyzną, ale pojęcie
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ojczyzny tak sam o, jak przewagi ga tunków  świata o r 
gan icznego  nie pokryw a się zgoła  z warunkami przy
rodzonym i sw e g o  istnienia, a m oże  nawet nie jest 
w  zgodz ie  i z warunkami najkorzystniejszymi dla sw ego  
rozwoju. Walka o byt a nawet dziedziczne instynkta, 
w  których rodzaj przechowuje  pamięć daw no  minio
nych w ieków  i zmieniających się z nimi w arunków  
zewnętrznych,  o dg ryw a  m oże  w rozmieszczeniu  jestestw 
o rganicznych  równą,  m oże  po tężnie jszą  rolę, niż w a
runki współczesne .  Znaną  też jest zdaw na  rzeczą, 
źe szarańcza ruszając w w ę d ió w k ę ,  robi  p o d ró ż e  nie 
lada, sieje spos toszen ia  daleko poza  o b rę b e m  swoich 
p o sa d  rodzinnych ,  była nawet w Anglii, w Danii 
i w po łudn iow ej  Szwecyi. Ale oddala jąc  się tak 
ba rdzo  o d  swej ojczyzny, ginie w d rug iem  pokoleniu. 
W Niemczech wszkaże aż d o  Berlina, w Polsce aż 
do  Poznania  i W arszawy musi człowiek z najazdem 
szarańczy walczyć, bo  szarańcza raz p rzybyw szy  w te 
strony, nie gardzi niemi z w ła sn e g o  u p o d o b an ia ,  bo  
jej rozwojowi nic w tych dziedzinach nie stoi na 
p rzeszkodz ie !  (K öppen ,  G eo g rap h isch e  Verbre i tung  
der  W an d erheusch recke .  Pe te rsm anns  Mit. 1871).

O to  żaden  kamień c iosowy b u d o w y  pojęcia  P o l 
ski przejściowej nie wytrzymuje nacisku krytyki !

Słabszą jeszcze, powiedziałbym, jest konstrukcya 
Polski prze jśc iowej  w teoryi Hanslika, którą z dziwną 
ła twowiernością  powtórzył  Sawicki i znalazł dla niej 
n iezrozumiałą  dla  mnie gośc inność  na łam ach  „Ziemi“ . 
(»Ziemia 1910, Nr. 2, 8, 9). Przeciwko tym po g ląd o m  
wystąpiłem natychmiast po  ich ogłoszeniu  („Z iem ia“ 
1910 Nr. 16) a teraz po  pow yższych  w yw odach ,  w y
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daje mi się być zbytecznem ponow nie  się z nimi 
rozprawiać.  P o d n io sę  tylko, jak to już raz uczyniłem; 
że  dla Hanslika i jego  szkoły jest punktem wyjścia 
d o w o d u  „prze jśc iowośc i“ Polski pojęcie Europy  ś rod 
kowej, pojęcie  w najwyższym stopniu niejasne, a znaj
dujące swe jedyne uzasadnienie  w  politycznych aspi- 
racyach państwa niemieckiego.

W przyrodzie  E uropy brak miejsca na Europę  
ś rodkow ą.  Teorya  E uropy  środkowej zakłada rozczłon
kowanie  lądu na kilka p asó w  południkowych,  b iegną
cych od  zachodu  na w schód .  Tym czasem  w  Europie  
b u d o w a  wewnętrzna  skorupy,  rzeźba  powierzchni , sieć 
w odna ,  wreszcie  klimat nawet warunkują  rozczłonko
wanie  na pasy równoleżnikowe, b iegnące  o d  południa  
na pó łnoc.  W Europie  przeciwstawia  się nie w sch ó d  
zachodow i,  lecz pó łnoc  południowi.  Poruszył tą myśt 
i jasno ją rozwinął  sławny g eo lo g  i geograf  francuski, 
Lapparent  (Leçons de geograph ie  physique 1907). Pół
n o c  Europy, to jej prastare  szczątki najdawniejszych 
Alp europe jsk iego  lądu. W yspy brytyjskie, cała Skan
dynawia, tworząca genetycznie wraz z Finlandyą nie
odłączną całość, to resztki owych Alp z zamierzchłych 
dzie jów Europy ,  resztki d ługowiekową pracą w ody  
i lo d ó w  i wichrów sprzątnięte i wygładzone do  ich 
dzisiejszej postaci. Nazwijmy ten p ierwotny ląd euro
pejski od  dzisiejszej nazwy szczątków Alp ówczesnych 
lądem  Kaledońskim. Ó w  do równiny przez  działanie 
w ó d  d o p row adzony  ląd stanowi podk ład  niżu eu rope j
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sk iego  od  Atlantyku do  Uralu. To drugi , ś rodkow y 
p as  E uropy.  Na po łudn ie  od niego  rozpościera  się 
na jmłodsza ,  w  sensie  geo log icznym  Europa ,  to pas 
m edyterański .  C ech ą  tego  trzeciego pasu,  to młode, 
ale g łębok ie  załomy morskie , m orze  Śródz iem ne,  E ge j 
skie i Czarne,  jakoteż zupełnie  młode, po tężne  góry 
łańcuchow e ,  przecinające pó łw yspy  południowej  E uro 
py  i łuki łańcuchow e,  Alp i Karpat. Na o bw odz ie  pasu 
m edyterańskiego ,  zamknię tego  od  pó łnocy  górami 
łańcuchow em i ciągnie się o d  Atlantyku po  średnią  
Wisłę  pas  g ó r  Średnich,  g ó r  starszych od  łańcucho
wych, a m łodszych  od  Kaledońskich .  Późnie jsze  ruchy 
s k o ru p y  rozdarły  już ich daw ny  związek i stały kie
runek, rozczłonkowały  je na po jedyncze ,  p racą  w ody 
płynącej o b n iż o n e  masywy.

W świetle gene tycznego  rozw o ju  lądu eu rope j 
skiego rozróżniam y w nim przeto  cztery następujące 
dz iedz iny :  1. W yspy Brytyjskie wraz  ze Skandynawią  
i Finlandyą, 2. Dziedziny n iżowe od Atlantyku po  
Ural. 3. Pas  gór  Średnich  od Antlantyku p o  Wisłę, 
wreszcie  4. E u ro p ę  m edyterańską  rozciągająca się ku 
pó łnocy  p o  wieńce  g ó r  łańcuchow ych.

Jedno l i to ść  dziedzin  niżowych budzi  o d razu  p o 
w ażn e  wątpiwości i z góry  dodaję ,  wątpliwości uzasa
dnione. Jednol i tość  tego  pasu po lega  tylko na tej 
wspólnej  cesze  genetycznej ,  że p o d s taw ą  całego tego 
terytoryum stanowi prastara, jak ją nazwaliśmy, kale- 
do ń sk a  s k o ru p a  p ie rw o tnego  lądu Europejsk iego .  Ta 
kaledońska p o d s ta w a  spoczyw a  w szakże  w znacznych 
g łębokośc iach ,  przykryta  g ru b ą  warstwą u tw orów  m ło
dszych  mórz, na powierzchni zam askow anych  potężny-
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nymi złożami glin, margli i piasków, które p o z o 
stawił po  sob ie  w ostatniej dobie  rozwoju  geo log icz
n eg o  potężny  lodowiec  skandynąwski.  P o d o b n ie  jak 
p o d s taw o w a  sk o ru p a  kaledońska,  tak też i najmłodsza 
pokryw a lo d o w co w a  są w spó lną  właściwością  całej 
dziedziny niżowej od  Atlantyku po Ural. W między
czasie  jednak losy rozw oju  dziedziny niżowej nie były 
jednolite. W  części zachodniej  niżu, który moglibyśmy 
nazwać n iżową taśmą francusko-polską, pods taw a 
u tw orów  lo d o w co w y ch  została zakłóconą późnie jszy
mi ruchami skorupy, w  części zaś wschodnie j ,  nazwa
nej płytą rosyjską, osadziły się na sztywnej podstawie  
kaledońskiej warstwy m órz  wszystkich następnych epok 
historyi ziemt, a nie po rw an e  ani razu przez znaczniej
sze ruchy ziemskiej skorupy,  spoczywają  p o d  pokrywą 
u tw orów  lodow cow ych  do tej pory  nie w yruszone  ze 
s w e g o  p ie rw otnego  położenia .  Zakłócona b u d o w a  
polsko-francuskiej taśmy niżowej, spoko jna  b u d o w a  
płyty rosyjskiej przedstawiają  przeciwieństwa zasadni
cze, s p o tę g o w a n e  jeszcze w pływ em  owej odrębnej  
struktury na stosunki w o d y  gruntownej ,  na rozwój 
sieci wodnej ,  czynniki, w życiu gospodarczem , kom u-  
nikacyjnem, a prze to  i poli tycznem pie rw szorzędne.

Pom iędzy  taśmę polsko-francuskiego  niżu a płytę 
rosyjską wciska się klinem obszar  płyty ukraińskiej- 
O d  o b u  dziedzin  sąsiednich wyróżnia  się płyta Ukrai
ny tem przedew szystk iem , że na jej powierzchni  w y
nurzają  się, jak we Finlandyi, prastare skały pierwotne, 
u tworami m łodszych  m órz  nie pokryte, zaledwie p rz y 
p ró s z o n e  cienką warstwą zupełnie młodych,  p o lo d o w -  
cowych,  w spó łczesnych  człowiekowi glin nawianych
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Już ten fakt, że płyta ukraińska, występuje  w rzeźbie  
lądu eu rope jsk iego  jako wyżyna wypiętrzona, w  związku 
z tern, że  jej p o d ło ż e  kaledońskie  jest m łodszymi 
u tworam i morskimi zupełnie  nie przykryte, jest d o w o 
dem, że Ukraina silniej niż jakakolwiek inna część 
niżu e u ro p e jsk ieg o  zosta ła  p rzez  ruchy g ó ro tw órcze  
podn ies ioną .  To podniesienie  płyty ukraińskiej  nie z o 
stało jednak  d o k o n an e  tak łagodnie ,  by sk o ru p a  ziem
ska nie uległa  przy  tej sp o so b n o śc i  wygięciu ,  a może 
i pęknięciu  nawet; było ono  po łączone  z częśc iowem 
przesunięc iem  p io n o w e m  i p o z io m em  mas, a d o w o 
dem  g łęb o k o  sięgających ru c h ó w  są wreszcie  i m ło 
dsze  skały w y b u ch o w e ,  w ystępujące  i na W o ły n iu in a  
skrajnej w schodn ie j  k rawędzi ukraińskiej płyty, nad 
m orzem  Azowskiem (Suess, Antlitz der  Erde. T. 111. 
C zęść  I.).

To indywidualne  s tanowisko płyty ukraińskiej 
w niżowej dziedzinie  europejskiej  budzi  kwestyę jej 
przynależności .

Unikając szczegó łow ej  analizy, która zdo lną  by 
była zawieść nas do  wniosku ,  że jednak  cechy w s p ó l 
ne Ukrainy z po 'sk o - f ran cu sk ą  taśmą n iżow ą p rzew a
żają nad  cechami wspó lnym i z płytą rosyjską, skłaniam 
się raczej do  p o g ląd u ,  że  płytę ukraińską należy u w a
żać jako o d rę b n o ś ć  m orfologiczną  w  strukturze eu ro 
pe jsk iego  lądu, o d rę b n o ś ć  nie abso lu tną ,  lecz w  s to 
sunku d o  sąsiadujących z nią dziedzin niżowych. 
Uwzględnia jąc  b o w iem  z jednej strony wzg lędn ie  silny 
stan g ó ro tw ó rc z e g o  zakłócenia  płyty ukraińskiej, z d ru 
giej s t rony  jej znaczne  w  s to sunku  do  otoczenia  w y
niesienie pow ierzchn i ,  d o c h o d z ę  do wniosku,  że płytę
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ukraińską należałoby raczej do pasu  europejskich gór  
Średnich aniżeli do dziedziny niżowej zaliczać.

W świetle tej analizy, a w  uwzględnieuiu  zasad 
antropografi i przeciwstawia się w  Europie  m onotonny 
w sch ó d  — płyta rosyjska, boga to  ukszta łtowanemu za
chodow i  Europy,  w którym wyróżniamy cztery ró w n o 
leżnikowe pasy : wyżyny północny, niżowa taśma-pol- 
sko-francuska, pas gór  Średnich od Atlantyku do morza 
A zowskiego  i pas medyteryański,  odgraniczony  od 
pó łnocy  wieńcami gór  łańcuchowych.

Uwzględnia jąc  jeszcze wyłączniej wpływy przy
rody  ziemi na człowieka, wiąże się taśma niżowa z pa
sem  gór  Średnich w jedną  całość. Taki schemat pasów  
poli tycznych,  skierowanych od  zachodu na w schód ,  
warunkuje  b u d o w a  geologiczna  i rzeźba  Europy .  Kli
mat po tęgu jącę  s trefowość powołu je  do życia jeszcze 
drugą,  rozczłonkowującą  Europę  na pasy, skierowane 
po łudn ikow o ; przyczyna tego rozczłonkowania leży 
w potęgującym  się zwolna ku w schodow i kontynenta- 
lizmie klimatu. Na takich pods taw ach  opiera się sza
chownica  naturalnych dziedzin europejskich, która też 
w  poli tycznem rozczłonkowaniu  lądu znajduje w y m o 
w ny  wyraz. Jest znamienne, że twórca an tropogeogra-  
ficznej szkoły naukowej,  Ratzel, w ychodząc  nawet z in
n eg o  aniżeli ja założenia doszedł  do ba rdzo  p o d o b n e g o  
schematu naturalnych dziedzin  Europy, który też pow - 
tażam, mimo, że co do  niektórych szczegółów się 
z nim nie zgadzam. O to  naturalnie zaw arunkow ana  
szachownica  państw europejskich w  schemacię  Ratzla:

3
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Ratzel; wybitny uczony niemiecki, niechętnie w o- 

góle  m ówiący o Polsce,  nie m ó g ł  o niej zamilczeć,  
g d y  m o w a  o naturainem rozcz łonkow aniu  Europy.  
(Ratzel, Poli tische G eo g rap h ie  str. 258).

P o  tej dygresyi,  wracam d o  p rob lem u  an tropogeo-  
graficznego związku dziedziny niżowej z dziedziną g ó r  
Średnich  Europy.  „O rganizacye polityczne, oparte odrazu 
lub w  p e w n e m  stadyum ro zw o jo w em  o interes g o s p o 
darczy, mają zaw sze  tendencyę  jednoczenia  w całość 
przeciw ieńs tw  fizyograficznych, gwarantu jących różno
ro d n o ść  i bogac tw o  produkcyi .  Kres tym tendencyom  
poli tycznym stawiają tylko naturalne p rzeszkody  k o 
munikacyjne, te zaś na ogó ł  między niżem a górami 
Średnimi nie istnieją, piętrzą się one d o p ie ro  na linii 
młodych  g ó r  łańcuchow ych.  Tak  więc pańs tw o  F ra n 
ków, jak i Polska, z ro d zo n e  na  niżu, ogarnę ły  jednym 
ro zm ach em  o b sz a r  sąsiedniach gór  Średnich i wsparły 
się o m ury  g ó r  łańcuchow ych  ; p ań s tw o  N iem ców  
miało d w a  jądra organizacyi politycznej,  n iżow e Sa
s ó w  i ś redn iogórsk ie  H ohens taufów , pow stać  m ogło  
tylko p rzez  zwycięstwo jed n eg o  ośrodka  poli tycznego 
nad  drug iem , osięgając ten sam wynik, z jednoczenia  
po l i tycznego dziedziny niżowej ze strefą g ó r  Średnich.

P o d czas  g d y  r ó ż n o ro d n o ś ć  b u d o w y  geologicznej  
i rzeźby, wytwarzając różnice produkcyi i kultury, oży
wia ruch p o n i ę d z y  społeczeństwam i z jednoczonym i

Szwecya
Polska,
Austrya
Grecya

Rosya
( Л

Rumunia, g .
o-

Turcya. o .
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politycznie, a więc i zacieśnia węzły,  je spajające, to 
jednak niezabezpiecza spoko jnego  przystosowania  się 
do  w arunków  przyrodzonych ,  Stąd to wywodzi się 
n ieprzeparte  dążenie wszystkich społeczeństw  do morza, 
na j tęższego puklerza przeciw w rogim  zakusom, a naj
s zerszego  i na jsw obodnie jszego  zarazem pola wymia
n y  duchowej i materyalnej. Jest więc morze doniosłym 
czynnikiem w  ocenie położenia  geograf icznego  danego  
kraju, c hoćby  nawet nie było samo przez się źródłem 
rozlicznych dó b r  materyalnych.

W rozczłonkowaniu  E uropy  odgrywają przedew- 
szystkiem rolę dwa m orza  śródziemne : Romańskie  
i Bałtycko-Niemieckie.  O b a  morza śródziemne s tano
wiły zdaw na  pola  wymiany twórczości duchowej i ma
teryalnej a stwarzając tem samem ujednostajnienie 
spo łeczeństw  pobrzeżnych  stały się ośrodkami dwu 
kultur : północnej  i południowej.  Pragnien ia  wymiany 
między odrębnymi ośrodkami kultur napotkały na silną 
tamę, którą stanowiły po tężne  łuki górskie.  Szczerby i luki 
łuków  górskich, jako p redes tynow ane  miejsca zetknięcia 
i wymiany największych przeciwieństw kulturalnych z d o 
byw ały  najwcześniej i najtrwalej warunki, sprzyjające or- 
ganizacyi państwowej.  Taką rolę odegra ła  szczerba  połu- 
dniowo-francuska,  p o ło żo n a  na największem zwężeniu 
lądu i na odwiecznej,  jedynej lądowej drodze  do  złoży cy
n ow ych  Bretanii i Kornwalii; p o d o b n ą  też była „bra
m a M oraw ska“ , oddziela jąca Karpaty o d  Sudetów, 
wiodąca  z jednej st rony na niż, z drugiej wskazująca 
na szczerbę  między Alpami i Karpatami — wiodła  też 
M oraw ską  b ram ą  prastara d roga  do  bu rsz ty n o w eg o  
w ybrzeża .  W tej to luce górskiej powsta ło  pierwsze
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wielkie pańs tw o  słowiańskie, a pańs tw o  to przekraczało 
wielkie działy w odne .  Tą  to bramą, przy której zo r 
ganizowało  się p ie rw sze  pańs tw o  słowiańskie, wdzie-  
rał się o d  po łudn ia  Zachód ,  robił  zapędy  i W schód .  
Polska  korzystała w  pewnej  mierze z położenia  przy  
tej bramie , była dziedzicem geograf icznego  przezna
czenia Wielko m oraw sk iego  państwa. Bramie M oraw
skiej nie brakło jednak i stron ujemnych ; d ro g a  w io 
dąca  p rzez  nią była  zamkniętą  od  morza  Ś ródz iem nego  
nie zbyt w ysoką  ale istnie bezd rożną  w yżyną Krasu.
1 nietylko za rzymskich czasów, ale na wieki przedtem 
wiodły  drogi  z pó łnocy  na południe  w tym kącie 
w pros t  przezAlpy (Brenner) .  Rozwój pańs twa polsk iego  
nie opierał się też jedynie  na po łożeniu  przy M oraw 
skie] bramie,  a inny rys ukszta łtowania Europy  o d e 
grał w rozw oju  i po łożen iu  geograf icznem Polski 
zapew ne  jeszcze większe znaczenie.

Morze Śródziemne,  sk ierowane na o g ó ł  ku w s c h o 
dowi, z lekkiem wychyleniem ku południow i,  łączy się 
w swej części w schodnie j  za pośredn ic tw em  zapadłych 
zatok i cieśnin z daleko ku pó łnocy  wysuniętym b a 
senem  m orza  C zarnego .  Ląd E uropy  zw ęża  się w tern 
miejscu p o  raz ostatni ku w schodow i .  Szerokość E u 
ropy  na linii od  p ó łw yspu  duńsk iego  do greckiego, 
w ynosząca  2500 km zmniejsza się na linii od  ujścia 
Wisły do ujścia Dniestru przeszło dwukrotn ie.  C ó ż  
dz iw nego ,  że Polska  pierwotna,  po łożona  przy bramie  
wiodącej  do  drogi  zamkniętej, przesunęła  swój ś rodek  
ciężkości ku w sch o d o w i ,  ku międzymorzu,  ku osi, 
wiążącej p ó łnoc  z po łudn iem  bezpośredn io .  W tem 
przecież leży istota rozw oju  o rg an izm ó w  politycznych,.
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że  naród poznaje  i wyzyskuje właściwości ziemi i jej 
po łożenia ,  w pierwotnych stanach organizacyjnych 
zgoła  nie znane. A w pływ u międzymorza  polskiego 
na  organizacyę państwa nie m ożna  żadną miarą lek
ceważyć.

W prawdzie  międzymorze  polskie jest najszerszem 
ze wszystkich wcięć lądu europejsk iego  i zgoła  nie 
m oże  iść w porównanie!  z międzymorzem i bramą za
razem południowo-francuską,  to jednak zważyć należy 
że  międzymorze niemieckie, między ujściem Łaby 
i Adryatykiem położone ,  jest tylko o niespełna 250 km 
węższem*, p rzeg ro d zo n e  jest jednak baryerą Alp, opie
ra się też jedynie o przełęcz Brennerską,  którą N iem 
cy liczne dziesiątki razy wdzierali się do  Włoch. 1 ta 
to  przełęcz, w  związku z międzymorskiem położeniem.. .  
oto warunki geograf icznego rozmieszczenia  plemienia 
n iemieckiego, pods taw a geograficzna rzymskiego cesar- 
sars twa n a ro d u  niemieckiego, źródło  niewygasłych ten- 
dencyi niemieckich do po r tów  pó łn o cn eg o  Adryatyku. 
(C heradam e, L’Allemagne, la France et la question d ’Autri
che. Paris 1902). O  ileż były gruntowniejsze geograficzne 
warunki rozw oju  państwa na międzymorzu polskiem szer
szeni wprawdzie  nieco o d  niemieckiego, na tomiast dosko
nale  spo jonem  gęstym splotem naturalnych d ró g  wodnych 
a po ło żo n em  w sąsiedztwie najsilniejszego rozszerzenia 
lądu; polskie m iędzym orze  jest ostatniem ku wschodowi,  
a to jest m om ent ,  który nie m ógł  pozostać  bez wpływu 
na człowieka i jego  dzieje.

*) Znamienne jest, że zwolennicy „przejściowości“ Polski 
przeoczyli tę nieznaczną różnicę, zachodząca między szerokością 
międzymorza polskiego, a niemieckiego. Sawicki mówi o mię
dzym orzu niemieckiem, że jest „nie wiele szersze nad 500 km,“ 
„Ziemia“ 1910, Nr. 8).
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Jeden  ważny m om et  pozos ta je  do  wytłómaczenia:  
d laczego  Polska  a nie Ruś o panow a ła  m iędzym orze  
bałtycko-ponty jskie  ? Pytanie to nasuw a się tern ba r 
dziej, że obszary  Rusi, p o ło ż o n e  na zewnątrz  od  plej- 
s toceńskiej pok ryw y  lodow ej ,  stanowiły obszary  naj
wcześniej  w  tej części E u ro p y  zasiedlone, osadami 
prehis torycznymi najgęściej utkane. Nie koniec na tem ; 
Ruś stykała się z krajami kultury ś ródz iem nom orsk ie j  
b e zp o ś red n io ,  ulegała  też w p ływ om  kulturalnym i róż 
norodnie jszym, a co ważniejsza i znacznie wcześniej, 
i dłużej aniżeli Po lska .  C zęśc iow ą o d p o w ie d ź  na te 
kwestye dałem już przy  s p o s o b n o śc i  dyskusyi nad rolą 
an tropogeogra f iczną  s tepów . W szak  wpływy starych 
kultur szły na Ruś z wybrzeży  czarnomorskich ,  s te 
pow ych ,  leżących na szlaku, w iodącym  do  bramy 
na rodów ,  a h o rd  właściwie. 1 nie tylko w pływ y p r o 
mieniowania kulturnego ulegały skutkiem tego  gwałto
w nym  prze rw om ,  ale brakło też Rusi sp o k o ju  na ow ych  
w p ły w ó w  trawienie. Nie koniec na tem. Rusi samej 
brakło korzystnych w arunków  geograficznych organi- 
zacyi politycznej. Wszystkie  ziemie  ruskie przynależą  
do  jednej dziedziny, do płyty ukraińskiej ; m onoton ia  
b u d o w y ,  formy, gleby, b a  klimatu nawet całej tej dz ie
dziny musia ła  s p o w o d o w a ć  m ono ton ię  g o spodarczą  
i kulturalną, a więc po żąd an ą  część sk ładow ą jestestwa 
po li tycżnego,  p o lega jącego  właśnie na organizowaniu  
i jednoczen iu  przeciwieństw g o spodarczych ,  które za
sp o k o ją  możliwie wiele p o t rzeb  kulturalnych spo łe 
czeńs tw  z jednoczonych .  Naturalne stosunki kom unika
cyjne ziemi ruskiej upośledza ły  jeszcze bardziej to 
terytoryum, jako teren organizacyi politycznej. Płyta
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ukraińska o d  zarania ziemi jako ląd w ynurzona,  chwi
low o tylko, a to przeważnie  na swym  obw odz ie  przez  
nas tępne  morza zalewana, nosi na sobie piętno dłu
gowieczności  w układzie sieci wodnej. ..  jest wielkim 
guzem  wododzielnym, z natury rzeczy nie przeciętym 
żadną wielką rzeką, żadną też odw ieczną  d rogą  natu
ralną! Drogi okrążają ukraińską płytę na jej obwodzie .  
To są skutki dziedzictwa prastarego.  Ostatni natomiast 
rozwój b u d o w y  skorupy  Ukrainy wywołał inne nie
mniej don ios łe  wpływy na człowieka i jego historyę. 
W  czasie gdy  lody, pokrywające znaczną część Euro
py się cofały, gdy spiętrzone w ody  roz topow e  błąkały się 
p o  niżu polsko-francuskim, gdy we wschodniej zwłaszcza, 
polskiej jego  części żłobiły szerokie  doliny, a przelewając 
się z jednego dorzecza w  drugie, pozostawiały po  sobie  
szerokie  b ram y na działach w odnych ,  w czasie, w którym 
p rzyroda  p rzygo tow yw ała  w dorzeczu Wisły, wielkie 
d r o g  krzyżowanie...  płyta ukraińska, nie tknięta i tak 
n igdy lodami północy, rozpoczęła ,  jak to dziś na p e w 
ne wiemy pod n o s ić  się do góry, w ydym ać  się p o d  
w pływem  parcia we wnętrzu  sko rupy  ziemskiej. (Ro
m er : Kilka przyczynków do historyi doliny Dniestru. 
Kosmos.  1906). Skutek tego m łodego ,  jeżeli nie w spó ł
c zesnego  nawet ruchu skorupy  był wielki. Rzeki płyty, 
płynące p rzed tem  szerokimi dolinami, przystosowując 
się do p o d n o s z ą c e g o  się podłoża ,  rozpoczęły  się ener
gicznie w  nie wcinać i wytworzyły w  następstwie sieć 
głębokich jarów, utrudniających we większym jeszcze 
s topniu  naturalną łączność pojedynczych dorzeczy 
Ukrainy. O d  D niepru  do Bohu, od  Bohu do  Dniestru 
w io d ą  drogi przez bezdroża?
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Inne zupełnie  znamiona cechują polską połać 
m iędzym orza  Bałtycko-pontyjskiego. Na obszarze  w zg lę
dnie mnie jszym, występuje  b u d o w y  i form r ó ż n o ro 
dność .  Rozmaite szczątki i ruiny gór  Ś redn ich  : góry  
Kielecko-Sandomierskie ,  wyżyna Krakowska,  basen 
w ę g lo w y  Sląsko-Poiski stykają się z jednej  st rony 
z Karpatami i ich p o d g ó rz e m ,  częśc iowo przez  lody 
p ó łn o cn e  nietkniętem, a z drugiej s t rony  z niżem, 
ukształ towanym różn o ro d n ie  za rów no  dzięki o sadom  
lo dow cow ym , jak nie mniej dzięki ż łobieniu  w ó d  po-  
lodow cow ych .  W parze z tym bogac tw em  składowych 
czynników rzeźby pierwotnej  Polski idzie niezwykle 
korzystny układ sieci w odnej ,  naturalnej pods taw y ko- 
munikacyi jako węzła  poli tycznego.

Nietylko dzierżyła więc Polska  b ram ę  Morawską, 
ale we Wisły dorzecze  uchodzi ły  wszystkie o b w o d o 
w e d rog i  Ukrainy. W przed łużeniu  górnej  b ruzdy  
Wisły, oddzielającej M ałopolską  wyżynę (ogó lna  naz
w a  dla po lskich  g ó r  Średnich) o d  Karpat znajduje się 
b ruzda  g ó rn e g o ,  jeszcze jarem nie p łynącego  Dniestru 
a w  tem właśnie  miejscu, w k tórem  płaski dział raczej 
łączy niż dzieli te dwie  doliny, uchodzi  w  dorzecze  
Wisły wielka, działami zdaw na  wiodąca  d ro g a  ukraiń
ska, której znaczenie  his toryczne ilustrują g r o d y :  K i 
jów, Żytomierz ,  Krzemieniec i Lwów.

Z konieczności  na tej przestrzeni działowa d roga  
w chodzi  teraz w  naturalny, dol iny system d ró g  polskich 
za pośredn ic tw em  Sanu z jednej, Bugu z drugiej s tro
ny. B ug  stanowi także węzeł wiślanej sieci d rogow ej  
z peryferyjną d ro g ą  Ukrainy, za którą m o ż n a  uważać 
linię w o d n ą  Prypeci .  Tak łączy więc Wisła i wiąże ze 
s o b ą  dwie walne rzeki ruskie, D n iep r  i Dniestr ,  w ogó le
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bezdrożam i od siebie oddzielone.  Jeśli wskażę  prócz 
teg o  na liczne inne komunikacyjne pośrednic twa Wi
sły z N iem nem  i O drą ,  to dominująca rola położenia  
geograf icznego  dorzecza  Wisły na m iędzym orzu  Bał- 
tycko-pontyjskiem wystąpi w całej okazałości;  jest to 
terytoryum, do k tórego wszystkie naturalne drogi 
międzymorza  wiodą w kierunku dośrodkow ym .

Ośrodk iem  Polski, zaw arunkow anem  geograf i
cznie było dorzecze  Wisły ; ekspanzya ku w schodow i 
miała swe przyczyny we fakcie, że dorzecze  Wisły 
było kluczem dla o b w o d o w y ch  d ró g  płyty ukraińskiej, 
węzłem dla centralnej drogi  litewskiej, dla Niemna.

Rozwój terytoryum Polski ku zachodowi nie opie
rał się natomiast na  tak naturalnych i szerokich p o d 
stawach.  Brama Morawska, jakkolwiek otwierała wi
dnokręgi  bliższe, zamykała jednak dalsze po łożony  
zaś przy niej Śląsk, mimo połączenia  komunikacyjnego 
z resztą Polski, był o d  niej przecież oddzie lony p u 
szczami leśnymi wyżyny Małopolskiej , a otwarte  drogi 
ku  Alpom i w dół O d ry  wywierały na Śląsk atrakcyę 
to ku politycznym organizacyom naddunajskim, to ku 
niżowym związkom politycznym (paralela między Ślą
skiem, a Burgundyą)  W samym pasie niżowym rozwój 
Polski ku zachodow i nie napotykał natomiast żadnej prze
s z k o d y  w stosunkach ukształtowania powierzchni,  przeci
wnie  brak zupełnie granic między polską, a niemiecką, s ą 
siednią częścią niżu zdawał się być korzystnym dla 
rozw oju  w tym kierunku czynnikiem. A jednak tak me 
było . Nietylko bow iem  jednoczenie  rozległych teryto- 
ró w  o typie p o d o b n y m ,  jeśli nie tożsam ym  nie leża o 
w  interesie organizacyi politycznej, naturalne stosunki  
kom unikacyjne  przemawiały  także przeciw temu. G d y
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bow iem  g ó rn e  dorzecze  O dry  nie było li tylko ku 
polsk iem u sk ierowane oś rodkow i,  a to już osłabiało 
węzły, spaja jące do lną  jeg o  część z porzeczam i Wisły, 
to dolna część dorzecza  O d ry  nosiła na sob ie  niektóre 
cechy krainy granicznej. Wszystkie  rzeki w praw dzie  od 
N iem na d o  Renu, przepływające  przez  niż, mają siatkę 
w odną ,  z b u d o w a n ą  w e d łu g  jednol i tego  planu, otrzy- 
mują bow iem  swe g łów ne  dop ływ y z p raw ego  
brzegu ,  jednak  O d r ę  znam ionuje  ta cecha w  s to 
pniu  wyją tkowym; o d  ujścia Nisy Łużyckiej i skrętu 
O d ry  ku pó łnocy  nie otrzymuje O d ra  z lew ego  brzegu 
o p rócz  n ieznacznych w ó d  ściekowych ż a d n e g o  dopły
wu. Nie wskazywała więc O d ra  na ekspanzyę ku za
c hodow i,  a była raczej wielką o b ro n n ą  linią państwa, 
które  p rzyroda  parła ku w schodow i.

Z a s ię g  naturalnych sp lo tów  ku w schodow i ,  który 
nadawał  rozmach ekspanzyi  Polski w tym kierunku 
dem ons t ru je  sieć w o d n y ch  komunikacyi w  b a rdzo  wy
m ow ny  sp o s ó b .  W  Europ ie  wschodnie j ,  w  Rosyi, 
w  kraju wielkiej rozciągłości, w  terytoryum o bardzo  
rzadkiej sieci d ró g  lądowych, a przeciętym rzekami 
wielkimi o spadku  niezwykle  łagodnym , o d g ry w a  ko- 
munikacya w o d n a  rolą n iepoś ledn ią ;  wysiłki, skiero
w ane  ku w szech s t ro n n em u  wyzyskaniu tej naturalnej 
lokomocyi są w Rosyi w idoczne  na każdym kroku.

Wszystkie  więc rzeki rosyjskie  są wzajem połą
czone kanałami, ale żadna  rzeka o b w o d o w a  dawnej  
Polski , ani Dźwina, ani D niepr  nie są z żadną rzeką 
sieci rosyjskiej komunikacyjnie  po łączone .  Jak p rzed  
pół tora  wiekiem, tak teraz, a w n o sz ą c  z rzeźby  kraju 
tak będz ie  zaw sze“ *).

*) Ustęp pracy objęty cudzysłowem na stronie 34—43 jest 
przeważnie dosłownym wyciągiem ze studyum mojego, pomie-http://rcin.org.pl
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Polska występuje  we fizycznym obrazie  Europy  
jako zespół  form niżu i gór  Średnich, wsparty  o Kar
paty, a spo jony  raturalnym węzłem d ró g  w odnych .  Ze 
sk ładowych części naturalnych Polski tylko dziedzinę 
niżową ma Polska wspólną  z Eu ropą  wschodnią ,  z Ro- 
syą. Niż Polski nie zlewa się wszakże  w jedność  z ni
żem rosyjskim. C hoć  bowiem istnieją pew ne  wątpli- 
wości co do p rzeb iegu  linii, odgraniczającej strukturę 
w ew nętrzną  niżu rosyjskiego od  francusko-polskiego, 
nie ma wątpliwości żadnych, gdy idzie o odgran icze
nie dwu typów  form powierzchni niżowych, typu 
polskiego,  albo polsko-niemieckiego od typu rosyjskie
go. Niż polski, dzięki rozwojowi szerokiej bruzdy, 
zwanej  krainą „wielkich dol in“ na linii Odry,  Warty, 
Bzury, Bugu  i Prypeci, jest w swej równoleżnikowej 
osi lekko zaklęsły, płyta rosyjska jest przeciwnie w  swej 
ś rodkow ej  części lekko w ypukłą ;  guz ś rodkowo-ro-  
syjski wydyma się właśnie w  przedłużeniu  polskiej, 
zakięsłej krainy „wielkich dolin“ . W dziedzinie małych 
różnic p ionow ych  są to przeciwieństwa doniosłe ,  wy
wierające po tężny  wpływ na klimat, rozmieszczenie  
i wędrówki  roślin, są po tęgą  w historyi.

To przeciwieństwo form niżowych, wklęsłego 
niżu rosyjskiego, jest boda j  owym zasadniczym rysem, 
w s tosunkach fizyograficznych Europy,  który warun
kował i siłą s tosunków  przyrodzonych  sp o w o d o w a ł  
o d rę b n o ść  i samoistność  politycznych ustrojów Polski 
i Rosyi. Szeroką b ruzdą  komunikacyjną krainy „wielkich 
dol in“ szły wszystkie nici naturalnej komunikacyi,  które
szczonego pod tytułem : Geograficzne położenie ziem polskich, 
wydanej przez Akademię Umiejętności, Encykiopedyi Polskiej, 
Tom  1.
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wiązały  w  całość Polskę, wiązały z nią te wszystkie 
terytorya, które były przecię te  dolinami, skierowanymi 
ku wie lk iemu polskiemu węzłowisku, zaznaczonem u 
g łów nym  kluczem i ośrodkiem  Polski, W arszaw ą  Ni
d a m i  tego naturalnego węzłowiska polskiego płynęła 
polska  historya, a tętno jej słabło w miarę, jak nici 
wiążące całość stawały się cieńsze, w miarę, jak rzeki, 
na leżące  do  naturalnego sp lo tu  polskich d r ó g  traciły 
charakter  d ró g  naturalnych. W przedłużeniu  ku w sch o 
dow i kraina „wielkich d o l in “ stawała się ulica zamknię
tą ; szeroką b ru zd ę  komunikacyjną  barykadował wielki 
g uz  ś rodkowo-rosyjski .  Tu był kres normalnej ekspazyi,  
tu była granica d w u  dziedzin  naturalnych. Poza  tę 
granicę m ogła  Polskę  zawieść  tylko silna organizacya 
i wielka w o la  narodow a,  utrzymać Polskę  p oza  tymi 
granicami m ogły  tylko nieustający hart i męztwo, a praca 
wytrwała. Tych cnot  Polsce  brakło...!

Granica, dzieląca wszakże Polskę  o d  Rosyi była 
tak silna, że kończyła  się na niej, słabła tak bardzo  
wszelka  wymiana d u c h o w a  i kulturalna, że jeśli gdzie  
na niżu, to właśnie na tej linii musiał się rozwinąć 
p o tężny  gradient kulturalny, gradient, znaczący stały 
w  historyi E u ro p y  p r ó g  między w s c h o d e m  i zachodem . 
T e n  graniczny gradient  dom ons tru je  najoczywiściej, 
zupe łną  n icość  teoryi Polski „prze jśc iow ej“, zupełny 
brak  uzasadnienia  dla teoryi misyi pośrednic tw a  Po l
ski  między w s c h o d e m  a zachodem . To pośredn ic tw o  
objęła  Polska, ale tylko w  granicach sw e g o  naturalnego 
terytoryum. G d y  Rosya odczuła  po trzebę  b l iższego 
zetknięcia się ze zachodem , Po lska  była  jej nie p o 
średniczką ,  nie krainą przejściową, lecz barykadą.

http://rcin.org.pl



—  45 —

Wszelkie  p ró b y  nawiązania s tosunków  między Rosyą 
a społeczeństwami zachodnimi,  Anglią lub H olandyą 
odbywały  się nie przez Polskę, lecz przez drogi wio
dące w głąb Rosyi z p ó łn o c n e g o  Bałtyku, a nawet 
przez  w ody  polarne, p rzez  morze Białe. Ruchliwa ko- 
lonizacya niemiecka i wszelkiej nacyi dyssydencka za
lewała w różnych  wiekach Polskę, przesuwała  się po 
przecinających ją naturalnych szlakach aż do w sch o d 
nich jej kresów, ale nie poszła  dalej. Rosyę dosięgła 
niemiecka kolonizacya przez Bałtyk północny,  ograniczyła 
się przeważnie  tylko na krajenadbałtyckie, a gdy  wzm ogła  
się za czasów  Katarzyny II. do potęgi gdy  sięgła w głę
bię Rosyi, do Saratowskiej doSam arsk ie j  gubernii, lub na 
Dzikie Pola, nie szła też nigdy przez Polskę, a d ro 
gami,  uchodzącym  do północnych części Bałtyku.

Polska nie była nigdy krainą przejściową między 
E u ro p ą  zachodnią  a wschodnią ,  nie odgrywała  nawet 
tej roli w sensie komunikacyjnym. Stwierdzić, co prawda 
należy, że i rolę p om stow ą  nie odegrała  Polska w  swej 
historyi należycie. O p anow an ie  pom stu  polskiego, ja- 
koteż jego  wyzyskanie, napotykało  na pew ne  trudności 
naturalne, których pokonan ie  zakładało wyładowanie  
pewnej celowej,  świadomej i zorganizowanej  energii 
narodow ej .

Trudności  owe wynikały ze s tosunków  rzeźby 
po lskiego pom ostu ,  zaklęsłego w  swe] części ś ro d k o 
wej, w ydę tego  w płyty pojezierne nad Bałtykiem, 
w  płyty s tepow e  Dzikich Pól nad morzem Czarnem. 
Polskie rzeki, przepływające te płytowe g rob le  przy
bierały charakter dolin prze łomowych,  dia rozwoju 
komunikacyi mniej przedatnych. A mimo tych natural-
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łiych u trudnień, m im o, że pań s tw o w a  organizacya 
Polski n igdy  się nie odznaczała  szczególną  siłą, ani 
nie wytyczała sob ie  dalej idących celów i p lan ó w  p o 
litycznych, tendencye,  wytyczone  przez p o m o s to w y  
charakter ziemi polskiej ujawniały się i n ie jednokrotn ie  
i już w zaraniu  nawet polskiej historyi. Wystarczy 
w skazać  na Edris i’eg o  słynną m ap ę  świata z po łow y 
XII. wieku, poda jącą  nam  syntezę włoskiej wiedzy 
geograficznej z owych czasów. Polska  Edris i’ego  roz
ciąga się nietylko po  Saksonię, Czechy, Węgry, i Ruś 
ale uwzględniając  wpływy polskie na Po m o rzu ,  czyni 
Edrisi Danię  sąsiadką Polski, a całą Ruś halicką i cały 
b ieg  Dniestru ,  d ro g ę  skręcającą od  Przemyśla  ku m o 
rzu C zarnem u  mieni  Polską. (Lelewel,  G e o g ra p h ie  de 
moyen  age. T om  111 ) Do zupełnie  analogicznych w n io 
sków  wiedzie  analiza słynnej karty morskiej  z drugiej 
po ło w y  wieku XIV. znanej p o d  nazwą Tabula  Cata- 
lana, na której przy „ciutat de L e o “ umieścił  kartograf 
znam ienny dop isek  : to miasto,  w  którem kupcy  przy
c h o d z ą  z Lewanty i udają  się p rzez  m orze  niemieckie 
d o  Flandryi. (Lelewel, Ic. Tom II.). Opinia  p o m o s to 
wej roli Polski zdaw na  utrwaliła się w  pojęciach p o 
litycznych Europy.

Nie u lega  wątpliwości,  że rolę  p o m o s to w ą ,  a ra
czej p rzy ro d zo n e  kwalifikacye p o m o s to w e  Polski  w zro 
sły w  miarę jej te ry toryalnego rozpostarcia  się po 
i p oza  D żw inę  i D niepr .  Nałkowski występując  p rz e 
ciw mojej teoryi p o m o s to w o śc i  Polski ,  czyni jej zasa
dniczy zarzut, że teorya ta opiera  się na analizie przy
r o d zo n y ch  s to su n k ó w  nie „Polski  piastowskiej, e tno
graficznej,  właściwej, lecz do  później  nabytej, l itewsko-
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ruskiej“ . Przykłady, k tóre  powyżej przytoczyłem, 
świadczą w ymownie ,  że kwalifikacye p o m sto w e  posia
dała nietylko Polska nowa, Litewsko ruska, lecz też
i stara Po lska  piastowska. Nie tykam tedy już w o b ec  
tego kwestyi zasadniczo spornej,  czy s łusznem i uza- 
sadnionem  jest nazywać Polskę etnograficzną, Polską 
właściwą. Nasuwa się tu z racyi tej inna jednak kwe- 
stya. O to  Nałkowski i jego szkoła  przypisywali Polsce 
charakter przejściowości,  uzasadniali swą teoryę wła
ściwościami klimatu, sieci wodnej,  flory, fauny i s to
s unków  antropogeograficznych,  dochodzili wszakże do 
owych doniosłych ze stanowiska politycznej geografii 
w n io sk ó w  o przejściowości Polski li tylko na pods ta 
wie cech ziem Polski nowej,  Litewsko-ruskiej jakkol
wiek s tudyum niniejsze poświęciłem przedewszystkiem 
obaleniu  tej argumentacyi wysnuwa się z p o w o d u  
niej na zakończenie  owych w y w o d ó w  jedna  refleksya 
p ie rw szo rzęd n eg o  znaczenia.  Z jakiegokolwiek bądź 
s tanowiska oceniano postać  Polski w p rzyrodz ie  Eu
ropy, uw ażano  ją za jednolitą całość geograficzną, 
czy też przypisywano jej dwulicową a przejściową 
postać,  indywidualnością  geograficzną ogarniano zaw
sze terytoryum, obejmujące  conajmiej całokształt Polski 
historycznej, s twierdzano, że historya Polski szła zawsze 
naturalnymi, p rzez  p rzy rodę  ziemi wskazanymi d roga 
mi. Są to drogi  na js łabszego  opo ru ,  s tawianego orga- 
nizacyi politycznej, na tej d rodze  powstają organizacye 
wyzyskujące najlepiej siły i dary przyrody, po  za tą 
d ro g ą  sieją organizacye polityczne spo łeczeństw om  
p o g n ę b io n y m  spustoszenie ,  zwycięzcom gotują  zaw ód
i budzą  pus toszący  rozdźwięk między p o tęgą  teryto- 
ryalną, a w ew nę trzną  nieudolnością .
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Taki stan rzeczy nie m oże  być długotrwałym, 
his torya musi wrócić  na tory, wskazane  przez  p rzyro
dę, ale wrócić  się m oże  tylko za współdziałaniem dru
g ieg o  w  historyi p ie rw szo rzęd n eg o  czynnika, woli na
rodów .

N aro d y  Polski , Litwy i Rusi nie m o g ą  zap o m i
nać, że mają swe posad y  w  bu d o w ie  jednolitej, przez 
p rzy rodę  ziemi wskazanej  !

Lw ów , dnia 13, stycznia 1912.

E u g e n iu s z  R om er.
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